kJ 


M 89. 


Kraków, dnia 20 Kwietnia — Piątek. 


“Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 


Prenumerata wynosi: 


| rocznie: | 
24 zł. w.a. | 13 


14 


Na prowineyi, z przesyłką pocztową . 
W Państwie Niemieckiem 
W miejscu . 5 


|L 20 | 10 


Do Włoch, Francji, Anglii, Belgii, 


Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 32 16 


= R 


„ półrocznie: 


| kwartalnie: 


i miesięcznie: 
6 zł. w.a. 
= 


Zł. w.a. 


= 


» | 


I 
hĘ 5 


Q 


Pojedynczy nnmer kosztuje 10 oentów. z przesy 


Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na preaumoratę i 


towane nie podiegają opłscie poeztowej. — Tastów niefranliowanych nie przyjmuje sie. 
Rękopismów nadsyłanych Bedakcya nie zwiaca. 
Adres Redakcyi i Administracyi — Ulica sw. Jana Nr 13. 


NOWA 


2 złr — et 
LJ | ; r SEE 
t e e F ee 
łką pocztową E? centów. 
ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Adminietracyi Wowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nwieopieczę- 
i 


Rok 1888. 


Prenumeratę przyjmują 


zamiejscową : Administracye 


miejscową: Administracya „NÓW. 


F. Grigara, Handel Ne wakowskiej, 


stracpa za opłata od miejsca wiersza 


rocławiu) A. 


„NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
EJ Reformy", Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar 


: Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w liynkn. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 


drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 16 ct., za każdy 


nasięphny raz po 5 cent. Nadesłane :.::« 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym Po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy* (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cerę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent 


ad 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem porztowy. — Ogłoszenia i prenumernię przyjmuj: We Lwowie åg, „No- 
wej Reformy" w ksiegarui F. H. Richtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J, Delonga 
i Kamila Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara ; — W Przemyślu han- 


del Leona Weissa i Sp.;— W Tarnopolu księgarnia A. Królikowskiego; — W Wiedniu 
Pp. Haasenstein & Vogler (tukże w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 

i Oppelik. Stubonhastei Nr. 
uachium i Norymberdze.) — W Paryżu księgarnia Luremburgska 25 — rue M. le Prince, 


2 
ep 


R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 


Krakar, 19 kwietnia. 


Przed dwoma dniami zestawiliśmy w 
naszym „Przeglądzie politycznym“ dwa 
ciekawe głosy, pochodzące z wrogich na- 
rodowi naszemu obozów: Pruski Berliner 
Tageblatt ubolewa nad uciskiem polskiej 
młodzieży pod wypoliczkowanym świeżo 
Apuchtinem — a rosyjskie St. Petersb. 
Wied. oburzają się i „świętym gniewem* 
unosza. iż Niemcy cheg Polaków pozba- 
Mić ich narodowości i religii! 

Kfekt bezpośredniego zestawienia takich 
dwóch głosów byłby w najwyższym sto- 
pniu komicznym, gdyby tłem jego nie był 
tak wysoko tragiczny fakt. jakim jest nie- 
ustanne, a wszelkiemi, najbardziej wyra- 
finowanemi środkami dokonywane tępienie 
narodu, który ma wszelkie prawo do bytu 
i wszelką cywilizacyjną racyę bytu! 

Berliner Tageblatt! —ów organ niemie- 
ekich kulturników i policyi pruskiej — ów 
denuncyant z zawodu, który w każdem 
słowie polskiem upatruje dynamitowy na- 
bój ku rozsadzeniu państwa niemieckiego 
— ów admirator pruskiege Apuchtina. ja- 
kim jest niewypoliczkowany jeszcze dotąd 
Lux — ów Tageblatt, który codziennie 
bije brawo już dokonanym gwałtom a pod- 
żega równocześnie do nowych gwałtów 
przeciw narodowości połskiej: roni łzy 
krokodyle nad uciskiem polskiej młodzieży 
przez Apuchtina! A czemże się różni sy- 
stem szkolny w Królestwie przeciw nam 
wymierzony, od tego, który ku największej 
radości Tageblattu i jemu podobnych „pię- 
knych dusz* codziennie się praktykuje w 
Wielkopolsce? I tu i tam cel jeden: zdep- 
tanie praw wszelkich, wynarodowienie , 
wytępienie. I tuitam umysł dziecka gnę- 
biony nauką pobieraną w obcym języku, 
a cel szkoły tak naukowy jak wychowa- 
wczy najzupęgniej chybiony — bo zamiast 
rozjaśniać umysł i uszlachetniać serca, 
szkoła pruska męczy dziatwę polską tru- 
dnościami językowemi. A nawet i brutal- 
Siwa- Apuohtinowego -nie"brak w pruskim 
systemie — wszak znane są fakta. jak 
bito dzieci za to, że się do polskości przy- 
znawały. Więc szanowny Tageblatt i chle- 
bodawcy jego, jeżeli chcą być humanitar- 
ni — niech przedewszystkiem u siebie, 
w Niemczech, w Prusiech, humanitaryzm 
ów praktykują — jeżeli ich oburza ucisk 
przez Apuchtina wywierany, niech pier- 
wej usuną ucisk nie mniej srogi. wywie- 
rany przez Luxa i jemu podobnych. 

A cóż dopiero powiedzieć o owym gło- 
sie oburzenia, jaki się odezwał ze szpalł 
St. Petersb. Wied. z powodu iż Niemcy 
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Pierwsza odsiecz Wiednia.! 


Bitwa pod Homonna d. 23 listopada 1619. 


(Dokończenie). 

Bardzo różne wiadomości podają różni dziejo- 
pisarze, Co do ilości polskiego żołnierza w tej 
bitwie. Jedni, jak np. Dębołęcki, powiadają, że 
pod Homonną walczyło ich tylko do 2.200, pod- 
czas gdy inni — zapewne przesadnie — liczą woj- 
slo nasze na 6, 8 a nawet 10 tysięcy ludzi. 
Zdaje się, że przyczyną tej różnorodności w po- 
dawanych szczegółach jest ta okoliczność, że 
oprócz szlachty będącej na cesarskim Żołdzie — 
pod własnemi grupującej się choragwiami i two- 
rzącej 10 — 12 szwadronów, każdy z 200 koni 
złożony, niemało też w szeregach znajdowało się 
da walki nieprzeznaczonych, a przecież wśród 
boju nader użytecznych ludzi. Byli to t. z.: 
ciury, którzy panom swym towarzyszyli, pro- 
wadząc konie obciążone różnymi wojennymi ba- 
gażami, lub też luźnie idące. Ale pocztu tego sług 
wojennych nie stanowili wcale nieokrzesani chło- 
pi, owszem składał się on przeważnie z dobrze 
wyówiczonych żołnierzy, lub doświadczonych w bo- 
ju weteranów nie ze szlacheckiego rodu pocho- 
dzących. Zadaniem ich było pełnić służbę inten- 
dantury, czuwać nad bezpieczeństwem ogólu i eks- 
pedyować depesze — walczyli jednak tak pieszo, 
jak i na koniach wszędzie, gdzie tego okazała się 
potrzeba i „szli za swymi panami w największy 
ogień z zapałem do szaleństwa zbliżonym (Anna- 
jes anonymi Ms. Ossoi. Bibl. I tom. 236, fol. 
221. Prakowski.) również jako tyraliery zawsze 
Szli przodem, słowem czynili więcej, niż obiecy- 
wali“. (Dzieduszycki 5, 204, Tom T). d 

Z tego wynika, że oprócz 2300 na żołdzie ce- 
sarza będącej szlachty, walczyły w polskich sze- 
regach 2—3 razy liczniejsze zastępy dzielnych 
żołnierzy, którzy się ze swej strony niemało do 
zwycięztwa przyczynili. 


chea Polaków pozbawić ich „narodowości tach nie wiedzą? Niestety! zdaje się, że 
i wiary“? hyba wskazać na wczorajszą iw Watykanie tak samo jak przed dzie- 


korespondencyę warszawską, zawierającą 
doniesienia o nowych gwałtach na Podla- 
siu. Malżeństwa przemocą rozrywane dla 
tego, że nie były zawarte przed prawo- 
sławnym popem! Dzieci katolickich. ro- 
dziców gwałtem porywane i niesione do 
chrztu prawosławnego! Czyż tego wszyst- 
kiego nie wiedzą ci Rosyanie, ćo się na 
Prusaków oburzają? czyż nie wiedzą, że 
tak samo tutaj jak i tam prowadzi .się 
systematyczne dzieło zniszczenia? T-czyż 
ów krzyk oburzenia. mający niby być 
głosem obrażonej sprawiedliwości — nie 
jest raczej szyderstwem z wszelkiego po- 
czucia sprawiedliwości ? 

Co się dzieje na Podlasiu od lat już 
dziesięciu — jest zaprawdę bezprzykładne 
w dziejach dziewiętnastego wieku. Odkąd 
ludzkość pracą najdzielniejszych umysłów 
i krwią najszlachetniejszych synów zdo- 
była sobie zasadę wolności sumienia — 
nigdy jeszcze i nigdzie ta zasada nie by- 
ła tak haniebnie pogwałcona, jak na uni- 
tach Podlasia. Początkowe krwawe ich 
prześladowanie blednie wobec tej codzien- 
nej męki, na jaką są już od tylu lat wy- 
stawieni. Tamte krwawe wypadki były 
chwilowe — można je było uznać wy- 
buchem namiętności. Ale to co się po 
nich działo i dzieje — te nieustanne wy- 
syłki w odległe gubernie carstwa, to 
niszezenie gmin całych kontrybucyami i 
egzekucyami, to pozbawienie tak gorąco 
wierzącego ludu wszelkich pociech reli- 
gijnych, to podeptanie najświętszych uczuć 
rodzinnych i wdzieranie się aż do domo- 
wego ogniska.... musi rumieniec gniewu 
i oburzenia wywołać na twarz każdego, 
bez różnicy czy to narodowości, czy wy- 
znania, czy przekonań politycznych, reli- 
gijnych, filozoficznych, czy wreszcie na- 
wet stopnia oświaty —- na twarz każde- 
go człowieka! Niestety — nie umie- 
liśmy się postarać o io, aby=to oburzeni 
stało się powszechnem, aby świat wiedział 
przynajmniej eo się tam dzieje. Kiedy w 
r. 1874 w Pratulinne i Drelowie krew 
płynęła — liczne z kraju prośby do pol- 
skiego poselstwa w Wiedniu. aby tę spra- 
wę uczyniło przedmiotem publicznej, parla- 
mentarnej dyskusyi, rozbiły się o „wyso- 
ką politykę*. Usunięto te prośby fraze- 
sem, że byłoby to... niepolityczne! To 
też bezkarnie i bezwstydnie przez lat już 
blisko dziesięć dalsze dzieją się gwałty, 
i nie zaprzestano ich nawet w chwili, 
kiedy rząd rosyjski zawarł „ugodę“ Z 
Rzymem! Czy i w Rzymie o tych gwał- 


Podobnie jak ich panowie, podzieleni oni byli 
na pułki, z których każdy pod osobną a tej sa- 
mej barwy eo szlachecka. pozostawał chorągwią, 
taki bowiem by! w wojsku polskiem zwyczaj. 
że każdy oddział — innej używał barwy na swo- 
jej chorągwi — aby tem łatwiej można się było 
oryentować i w razie zamięszania szybko szyko- 
wać w szereg. 

Jeżeli sami jnż Lisowczycy, w skład których 
tylko wchodziła mniejsza i uboższa szlachta, że- 
brani byli do najrozmaitszych stron Polski, z nad 
Warty i Noteci, z nad Dźwiny i Dniepru — 
z pod Karpat i Dniestru, od pruskich i inflanckich 
wybrzeży, to tem więcej słudzy ich — „owi wo- 
jenni pacholkowie przedstawiali typy najróżnoro- 
dniejszych ludów północno-wschodniej Enropy. 
Byli tam oprócz Polaków, Rusinów, Litwinów 
i Inflantezyków — także Moskale, Finowie, Tu- 
turzy — słowem przedstawiciele wszystkich tych 
szczepów — z którymi Lisowczycy podczas 10-le- 
tniej moskiewskiej wojny zetknęli się, i ztąd bądź 
siłą, bądź dobrowolnie rekruta w sławne swoje 
hufce zwerbowali. W ostatniej już nawet chwili 
w drodze z Baru do Sanoka blisko o 2000 mężów 
powiększyły się ich zastępy. Tłumnie bowiem łą- 
czyli się z nimi, na wieść 0 zagrożonym katoli- 
ekim monarsze, a szwagrze Naszego Zygmunta — 
dzielni Krakusy — karpacey Górale i Huculi. 
Ci ostatni zwłaszcza na swych maleńkich lecz 
silnych górskich konikach — lekko i po myśliw- 
sku uzbrojeni niemałą oddali Lisowezykom przy- 
sługę — służąc im jako przewodnicy po niedo- 
stępnych dobrze sobie znajomych drogach, gdzie 
nawet językiem miejscowym rozmówić się umieli. 

Ale wracajmy do rzeczy. Po wygranej bitwie 
pod Homonna, zdobyli zwycięzcy bez wycjągnię- 
cią nawet palasza, miasteczko Nagy Miùaly. gdzie 
okoliczna zgromadziła się szlachta. Ponieważ do- 


browolnie poddała się ona Polakom — Rogaw- |] 


ski obszedł się z nią bardzo względnie. Stanowiło 
to jedyny wyjątek w zwykłem postępowaniu Li- 
sowczyków. Gdy bowiem dalej w drogę wWyru- 


więcin laty w sali obrad Koła polskiego 
w Wiedniu uznano, że poruszać tę sprawę 
byłoby... niepolitycznie! 
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Pruska Apuchtinada. 


Postępowa prasa berlińska odezwała się w osta- 
tnich czasach z niekłamanem potępieniem rzą- 
dów Apuchtina w Kongresówce, zamknęła jednak 
oczy na nadużycia tego samego rodzaju, popeł- 
niane w Prusach przeż władze szkolne na ucz- 
niach narodowości polskiej. którym zabraniają po- 
dobnie jak Apuchtin, mówienia po polsku w ob- 
rębie szkoły, uczenia się religii w ojezystym ję- 
zyku, wreszcie uczęszczania na wykłady języka 
polskiego dzieciom z niemieckiemi nazwiskami z 
rodzin czysto polskich. W szeregu tych zapalczy- 
wych szermierzy systemu germanizacyjnego, bio- 
rących wzór ze gpoliczkowanego Apuchtina, pierw- 
sze miejsce zajmuje osławiony Lux, inspektor 
szkolny w W. Ks. Poznańskiem. Lubo nie ustaje 
on W polakożerczych swych zachciankach i chciał- 
by całą polską dziatwę przekształcić na Niemców, 
to jednak skutku wielkiego nie osiągnął w tej 
eksterminacyjnej pracy, bo nie miał się na czem 


oprzeć. A. ponieważ i p. minister oświaty @oss- 


ler poniósł klęskę podczas rozpraw w parlamen- 
cie niemieckim nad wnioskiem polskim. więc trze- 
ba było ratować sytuacyę, wzmoenić słabą i nie 
dającą się długo utrzymać, pozycyę wobec cią- 
głych petycyj ojców protesfzjących przeciw gwał- 
townemu germanizowaniu ich dzieci. Ku temu 
celowi ma służyć następujące rozporządzenie szkol- 
ne regencyi poznańskiej wydane d. 7 kwietnia: 

„Przy sposobności innych dochodzeń doszło 
do wiadomości naszej, iż w iałszywem zastoso- 
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danonaukę religii w języku niemiec- 
kim i dla tych dzieci, które wpra- 
wdzie są narodowości polskiej (polni- 
scher Zunge), które jednakże w znajo- 
mości języka niemieckiego tak dale- 
ko postąpiły, iżprzy niemieckim wy- 
kładzie dobrezrozumienie osiągnię- 
te być może. h 

„Stósownie do tego rozporządzamy w szczegól- 
ności aby a) w tych publicznych i pry- 
watnych szkołach, w których liczba 
dzieci mówiących po niemiecku wy- 
nosipołowę lub więcejogólnejlieczby 
dzieci, b) we wszystkich trzech i wię- 
cej-klasowych publicznych i pry- 
watnych szkołach miejskich—nauka 
religii wykładana byłaponiemiecku 
dla wszystkich dzieci w odziale śre- 
dnimi najwyższym. 

„Wyjątki mogą tylko nastąpić za szezególnem 
naszem pozwoleniem. 

„Czy i o ile stan znajomości języka niemieckie- 
go pozwala lub nakazuje zaprowadzenie języka 
niemieckiego, jako wykładowego w nauce religii 
dla polskich dzieci w wyższych oddziałach reszty 
szkół, — o tem zastrzegamy sobie decyzyą w ka- 
żdym poszczególnym przypadku. Z tego powodu 
oczekujemy szczególnych „berychtów* pp. po- 
wiatowych inspektorów w przeciągu 8 tygodni*. 

Takie rozporządzenie wydano w trzy tygodnie 
po wniosku poselstwa naszego w Berlinie. wobec 
protestu całej niemal niezawisłej prasy europej- 
skiej, a nawet St. Petersburgskich W iadomosti, 
przeciw pogwałceniu praw przyrodzonych i na- 
rodowych w W. Ks. Poznańskiem. A więć we- 
dług tego barbarzyńskiego rozporządzenia religia 
ma być wykładaną dla dziatwy polskiej w języ- 
ku niemieckim. a o narodowości dzieci będzie wy- 
rokował pruski Apuchtin — Lux. W obec tego 
najnowszego znęcania się systemu prusko-germa- 
nizatorskiego nad narodowością naszą, czynności 
nasze nad skarbami ojczystemi i praca nad roz- 
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waniu rozporządzenia naczelnego prezesa z d. 27|wojem narodowym tem dzielniejszą być powina 


października 1873 udzielano w wielu miejscach jim bardziej 


w szkołach, zwiedzanych przeważnie przez dzieci 
polskie, przepisaną planem naukę religii nawet 
niemieckim dzieciom, wspólnie z dziećmi naro- 
dowości polskie wyłącznie w języku polskim. 
Dzieci te stawaly się przez to obcemi dla naro- 
dowości niemieckiej. W przyszłości nie może to 
być żadną miarą cierpiane. Rozporządzamy prze- 
to wyraźnie, aby we wszystkich publi- 
cznych i prywatnyęch szkołach nasze- 
go wydziału o MA NA św. wSZJ Ste 
kim <kaiąciem wtemieckim od rozpo- 
częcia pierwszej nauki, już od naj- 
niższego oddziału wyłącznie w języ- 
ku niemieckim udzielana była. W tym 
celu należy utworzyć osobne oddziały dla nauki 
religii św. wszędzie, gdzie się to zaleca dla za- 
bezpieczenia skutku tego rozporządzenia. 

„Skoro nadw naczelno-prezydyalne rozporządze- 
nie już prawie przez 10 lat było obowiązującem, 
tak, że nie masz już w żadnej szkole ani jedne- 
go dziecka, któreby od samego wejścia do szkoły 
nie pobierało nauki szkolnej pod wpływem i na 
mocy tyeh przepisów „. rozporządzamy dalej i 
przepisujemy w wykonamim alinea 2 tegoż rozpo- 
rządzenia, aby we WSzygikich publi- 
cznych i prywatnych szkołach na- 
szego wydziału odtąd takżę w gre- 
dnich i wyższych oddziałach wykła- 


w dolinę Hernaduku do miejscowości Miskolz zna- 
czyli pochód swój strumieniami krwi i zgliszcza- 
mi wiosek. Przerażenie ludu nie da się nawet 
opisać. Szezątki rozbitej armii Rakoczego ucieka- 
jąc, roznosiły najpotworniejsze wieści o liczbie 
i okrucieństwie Lisowczyków, tak, że Bethlen 
Gabor również mylnie poinformowany, 8 wierząc, 
iż, jak mu doniesiono — 60.000 nieprzyjaciół po 
górnych Węgrzech plądruje — spiesznie Z pod 
Wiednia odstąpił, i mimo pogoni hr. Dampierre a, 
dążył zagrożonym na pomoc. y 

Pod Preszburgiem zatrzymał się — a obsa- 
czywszy granice aż po Odenburg. wysłał wojsko 
swe pod Ferencz Redey'em przeciw Polakom. 
Rakoczy też opamiętawszy się z wielkiego prze- 
strachu. jakiego mu Lisowczycy pod Homonną 
napędzili — zebrał liczne oddziały i również — 
zemsty pragnąc — do napaśći się gotował. 
A w polskich szeregach tymczasem największe 
rozprężenie i nieporządek rozwieimożniły się 
na dobre. Rogawski usiłował Wprawdzie karność 
między żołnierstwem utrzymać — nadaremnie 
jednak; rozdmuchało to tylko Zarzewie zawiści 
i niezgody — przyszło nawet do gorszących kłó- 
tni, w skutek czego całe wojsko Na 4 grupy roz- 
bite i pod osobnymi dowódzcami Zostające, nie 


jdługo już szczęściem wojennem Cleszyć się mo- 


gło. Gdy więc teraz Węgrzy, z pod Wiednia co- 
fnięci, z przemocą się zbliżali, ustąpili Lisowczy- 
cy na Sztropkę i Zboro ku Krosnu. 

Tak tedy pomoc króla Zymunia jedynie sku- 
teczną cesarzowi się okazała. Napad Tisowczy- 
ków bardzo ważne za sobą poCiągnął skutki. 
W 12 dni bowiem po walnej bitwie pod Ho- 
monną Wiedeń zupełnie już był oswobodzony 
od. nieprzyjaciół. -2-20.000-armii tak groźnej nie- 
dawno jeszcze nie ujrzano już ani 100 ludzi pod 
murami miastu. Szybko zdążali — Uciekali nie- 
ładwie ku Preszburgowi. Morawianie i Szlązacy 
zaś spodziewający się również podobnego napadu 
pospieszyli do domu oganiać swoje konopie. Za- 
ledwie 7000 Czechów odłączywszy Się od swych 


szyli — ciągnąc przez Toplę, Koszyce, Miszlę | sprzymierzyńców — zdołało cofnąć się spokojnie 
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wrogowie nasi czyhają na nasze 
świętości. 


—ERÓ RA 


Wnioski akademickiej komisyi szkól śre- 
dnich w sprawie reformy ich higienicznej. 


Rozebrał i ocenił 
Dr. Tadeusz Żuliński. 


(Ciąg dalszy.) 


Otóż krajowa Rada szkolna nasza nie porobiła 
w nim żadnych poprawek, ani dodatków, ale 
przeciwnie, skróciła go nieco, wykreślając niektó- 
re nader ważne punkta, jak np. $ 81, według 
którego przy każdej Radzie szkołnej okrę- 
gowej ma być ustanowiona stała komisya 
higieny szkolnej. 

Dalej dział cały rozporządzenia, dotyczący sta- 
wiania budynków i sprawiania sprzętów szkolnych, 
nie może być ten sam dla gimnazyów, co dla 
szkół ludowych, ze względu na wiek uczniów, 
wzrost ieh, jakoteż i specyalne potrzeby szkolne, 
jak laboratorya chemiczne, sale rysunkowe , gabi- 
nety i t. p. rzeczy, musi być więc ono koniecz- 
nie odpowiednio przerobione, z uwzględnieniem 
jednak (jak tego żąda ministeryalne polecenie) 
potrzeb miejscowych i właściwych 


ku Horn (o 12 mil na północny wschód od Wie- 
dnia), gdzie rozłożyli się na zimowe leże. Jako 
ostateczny zaś wynik i choć posredni ale najwa- 
żniejszy skutek najścia Lisowczyków — uważać 
należy zawarte w styczniu 1620 r. między cesa- 
rzem a Bethlen Gaborem zawieszenie broni ; przez 
co Ferdynand na razie od groźnego uwolnił się 
niebezpieczeństwa. 


Naostatek nadmienić nam jeszcze wypada, że 
mimo tak skatecznej, jak to już wykazaliśmy, 
pomocy Polaków, fakt ten w całej swej rozcią- 
głości i znaczeniu długo najsumienniejszym na- 
wet badaczom dziejów był nieznanym. 

Przypisać to należy tej okoliczności, że nie 
odwołując się weale lub bardzo niewiele tylko do 
źródeł polskich, wszystkie pod tym względem 
wiadomości czerpano albo z ówczesnych oryginal- 
nych, lecz źle spisanych aktów, łub też częściej 
jeszcze z pogłosek między ludem krążących” Taki 
nawet wielce zasłużony i pracowity pisarz jak 
Gindely, nieautentycznie ustęp ten w swe) „Hi- 
storyi trzydziestoletniej wojny* opowiada. W II 
tomie mianowicie na str. 288—290 mowi, że 
„pewien katolicki szlachcie z Górnych Węgier 
hr. Jerzy Drugeth Homonna w Polsce armię 
11,000 kozaków na koszt cesarza zwerbował, na 
czele których d 21 listopada Karpaty przeszedł, 
i Węgrów pod dowództwem Rakoczego <ostają- 
cych pod Sztropką tak zupełnie pobił, że aż Be- 
thlen oblężenia Wiednia zaniechał, aby czemprę- 
dzej rozbitkom z pomocą pospieszyć. “ s 

Gdyby Gindeli był sięgnął do dzieła hr. Dzie- 
duszyckiego i ks. I)ębołęckiego, uniknąłby był 
niejednego qui pro quo. Wprawdzie bowiem hr. 
Jerzy Homonay, ówczesny węgierski Jydez Cu- 
riae. do służby cesarskiej żołnierzy polskich wer- 
bował, a nawet im w pochodzie jako cesarski 
komisarz towarzyszył, nie był jm jednak do- 
wódeą, gdyż jak się to okazuje z licznych a po- 
ważnych polskich Źródeł, pułkownikiem Lisow- 
czyków był rzeczywiście Walenty Rogawski, który I 


kraju odrębności: jak np. długiej i ostrej 
zimy, krótkiej jasnej pory w dniach zimowego 
półrocza i t. p. okoliczności. 

Otóż naszem zdaniem nie rozporządzenie mini- 
sterstwa 4 d. 19 lipea 1875 przerobione, ale ory- 
ginalne z d. 19 czerwca 1873 powinno być tu 
zalecone do odpowiedniego przerebienia dla gi- 
mnazyów, ale przerobienia przez higienistów 1 te- 
chników, t. j. ludzi fachowych. obznajmionych 
z potrzebami szkół higienicznemi i technicznemi 
warunkami stawiania i urządzania budynków 
szkolnych, a nie przez pedagogów, filologów lub 
historyków, ze sprawami temi nieobznajmionych 
wcale. Bo fachowości tutaj koniecznie potrzeba. 
Domaga się tego zresztą i samo rozporządzenie 
ministeryalne z d. 9 czerwca 1878 pisząc: „aby 
przy każdej Radzie szkolnej okręgowej była utwo- 
rzona stała komisya higieny szkolnej, 
do której na członka zwyczajnego ma być powo- 
łany lekarz, który we wszystkich spra- 
wachtyczących się zdrowia głos mieć 
powinien rozstrzygający”. To znaczy, że 
głos jego w sprawach higieny nie może i nie po- 
winien tonąć nigdy w większości głosów niefa- 
chowych w tych sprawach innych członków ko- 
misyi, ale być decydującym zawsze. 

Nie możemy i nie radzimy tutaj potrzeby ro- 
zbierania po kolei wszystkich paragrafów mini- 
steryalnego rozporządzenia tego z 9 czerwca 1878 
„względem urządzenia szkół publi- 
cznych miejskich i ludowych, jako- 
też przestrzegania przepisów utrzy- 
mywania zdrowia uczącej się mło- 
dzieży“, bo by to nas za daleko zaprowadziło. 
ale musimy tu zaznaczyć konieczną potrzebę , 
ażeby, gdy przyjdzie do ostatecznych i szczegó- 
łowych określeń pojedyńczych paragrafów ustawy 


"higienicznej mających się czy to w Sejmie, czy 


to w krajowej Radzie szkolnej uchwalać dla szkół 
średnich, oddane to było fachowym referentom, ze 
sprawami temi gruntownie obeznanym. Uchwały 
komisyi w dziale mianowicie higienicznych re- 
form utwierdzają nas w tem przekonaniu, jak to 
później zobaczymy jeszcze. Tymczasem przyto- 
czymy tu jeden tylko przykład, odnoszący się do 
tego działu, a mianowicie, tyczący się ławek 
szkolnych. 

Prot. dr. Leon Kulezyński, jako referent spra- 
wy Pielęgnowaniaciała IIIa. pisze: „Co 
się tyczy postaci ławek szkolnych, pytanie jesz- 
cze, ile wiem, stanowczo nie rozstizygnięte ; pe- 
wnikiem tylko zostaje, że w ogólności najdogo- 
dniejsze i najodpowiedniejsze są te, które dostar- 
czają oparcia dla jak największej ilości ciała; a 
zatem ławki powinny być w każdym razie zagłę- 
bione i na tylnem oparciu lekko wygięte, a prze- 
dewszystkiem naturalnie zastosowane de wzrostu 
uczniów przynajmniej w przecięciu“. 

Otóż takie orzeczenie o ławkach szkolnych ze 
względów higienicznych nie daje nam jeszcze ża- 
dnego wyobrażenia, które z nich za najlepsze 
uznane zostały i jakie mianowicie do szkół zale- 
cać można i należy. 

Wprawdzie panowie dr. Samolewicz i dr. Ka- 
rol Benoni, na których zdanie wyrażone w dzieł- 
ku ich „Gimnazya i szkoły pruskie i na- 
sze“ w sprawach sanitarnych i szkolnych, powo- 
łuje się prof. Leon Kulczyński w swym referacie, 
piszą na stron. 20, „że kwestya odpowiedniego 
urządzenia ławek dlə uczniów, jest obecnie 
nierozstrzygnięta* ale co można było napisać r. 
1871 — to nigdy r. 1881, t. j. w dziesięć lat 
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al RE, a nie pod Sztropką Węgrów po- 
onał. 

Również nieznaczna stosunkowo porażka, jaka 
przy odwrocie Lisowczyków spotkała ich ciurów 
pod Kisz Szeben 1 Sztropką, mogła wedłag obie- 
gających naówezas po okolicy przeróżnych a nie- 
dokładnych słuchów, wziętą być za ową sławną 
bitwę pod Homonną, zwłaszcza, ż» nazwiska hr. 
Homonay i miejscowości pamiętnej walką bardzo 
są do siebie zbliżone. 

I inni historycy podobne też popełniają pomyłki, 
tak np. Kevenhiiller i Bell opowiadają o dwóch 
szybko po sobie następujących napadach Lisow- 
czyków na Węgry. Mówi on mianowicie, że pier- 
wszym razem w październiku usiłowali wtargnąć 
do Węgier, ale pod Sztropką zupełnie pobici, 
cofnąć się natychmiast musieli; przedsięwzięli je- 
dnak wkrótce, bo w listopadzie, zaraz drugi na- 
pad, zasiliwszy swe mocno przęrzedzone Szeregi 
nowo zaciągniętym żołnierzem. Że jednak te wia- 
domości żadnej nie mają podstawy, najlepiej 
świadczy to, iż pułkownika ich Rogawskiego na- 
zywa poprostu Roguli m. 

Z tych i im podcbnych mylnych faktów wy- 
nika, że w badaniu tego ustępu 30letniej wojny 
nie można Spuszczać się na inne jak tylko na 
polskie przedewszystkiem źródła, których najob- 
ciej dostarcza T)ębołęcki i Dzieduszycki. Podo- 
bnie też i ze względu na datę bitwy różnie w ró- 
żnych dziełach podawaną, zdaje nam się niemo- 
żliwem bezwzględnie polegać na którymkolwiek 
z nich, sam nawet Dzieduszycki naznacza ją na 
dzień 13 listopada, podczas gdy według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, po jak najsumienniej- 
szem możliwem porównaniu okazuje się, że od- 
była się bitwa dopiero dnta 23 listopada, wszyst- 
kie zas inne szczegóły i czas, w którym si wy- 
darzyć miały, z naszemi obliczeniami E 
Ferdynand Kudelka. 


ności są zgodne. 
e - taj ... 


2 Nr. 89. 
później, bo przez ten czas higiena. szczególnie 
szkolna. olbrzymie porobiła postępy, a sprawa ła- 
wek szkolnych ma już i swoją oddzielną, nawet 
bardzo bogatą literaturę i wątpić nie można. że 
kiedyś więcej jeszcze w tym wzlędzie postąpi, bo 
wszystko na świecie poprawia się wciąż i ulepsza, 
nie można więc teraz, w r. 1881 twierdzić tak 
samo jak lat temu dziesięć, że kwestya ławek nie 
jest jeszcze dotąd rozstrzygnięta. — Higieniści 
bowiem warunki dobrej, t. j. o ile można jak 
najmniej szkodliwej dla zdrowia młodzieży ławki 
szkolnej wyraźnie już określili i tych przestrzegać 
i trzymać się ściśle przy sprawianiu ich załecili 
władzom szkolnym. Nie tylko więc żądają oni, 
ażeby ławki szkolne były zastosowywane do wzro- 
stu młodzieży i miary oparcia, jak pisze p. prof. 
Kulezyński. ale domagają Się także koniecznie i 
wyraźnie, ażeby : A 

1) Oparcie było nietylko krzyżowe ale i ple- 
cowe, odehytało się w tył i wyżłobione było eso- 
wato, odpowiadało krzywiźnie stosu pacierzo- 
wego. 

2) Aby siedzenie było nieco wyżłobione w 
części tylnej — a od podłogi wznosiło się na wy- 
sokość Średniej miary odległości od podkolana do 
stopy w obuwiu — w różnych rodzajach ławek. 

8) Aby pulpit, czyli stół ławki tak był wzglę- 
dem siedzenia urządzony, iżby tylna jego kra- 
wędż wystawała po za przednią krawędź siedze- 
nia, t. j. oddalenie ich poziome było ujemne. 

4) Pulpit powinien być urządzony pochyło ku 
wewnątrz ławki, (2 cale na 12 szerokości) i mo- 
że być wysuwany. 

5) Wysokość pulpitu powinna sięgać nieco wy- 
żej, aniżeli odległość spuszczczonych łokci od zie- 
mi siedzącego ucznia. 

6) Ławki robione być powinny tylko na dwóch 
uezniów. A 

Nie wdając się w bliższe określenie warunków 
tych higienicznych ławek szkolnych, nie wątpi- 
my, że za lat jakie dziesięć, wiele jeszcze innych 
wymagań polepszających je może nastąpić — ałe 
nie możemy jednak nie uznać, że i te wyżej 
wymienione są już wielkim postępem ze wzglę- 
dów ma zdrowie, jako więc najodpowiedniejsze 
pozaprowadzane być winny dziś wszędzie po 
szkołach. 

Dotknęliśmy tu sprawy ławek szkolnych. cho- 
ciaż nader pobieżnie dla tego, aby dowieść, — że 
sprawa ta nie stoi już w higienie szkolnej na tem 
samem stanowisku w r. 1881, co stała lat temu 
dziesięć t. j. r. 1871, jak to pisze p. prof. Kul- 
czyński „że dotąd jeszcze nie jest rozstrzygniętą*, 
ale przeciwnie — wielka tu bardzo na korzyść 
nastąpiła zmiana t. j. polepszenie. 

Ale jak sprawa ławek szkolnych, tak i wiele 
bardzo innych jeszcze punktów i paragrafów roz- 
porządzeń ministeryalnych z 9 czerwca 1873 r. 
i 19 lipca 1875, odnoszących się do przepisów 
sanitarnych dla szkół publicznych, jakoteż instru- 
kcyi tyczącej się stawiania i urządzania budyn- 
ków szkolnych, na które się wnioski komisyi 
akademickiej powołują — nie powinny być zale- 
cane w stanie takim, w jakim są dzisiaj, ale sto- 
sownie do postępów higieny szkolnej należałoby 
je dopałnić i odpowiednio po rawić. Bo z wszel- 
kich ulepszeń lat ubiegłych korzystać wypada— 
a niezawsze i nie wszystkie rzeczy Stare, Szcze- 
gólnie w tym względzie ślepo kopiować można i 
przystoi. mada 

Uwaga ta nie jest zbyteczną, bo i minister- 
atwo samo po wydaniu rozporządzenia z dnia 19 
lipca 1875 względem zachowywania przepisów 
sanitarnych po szkołach, gdzie w § 4 i 5 dość 
szczegółowo mówi o potrzebie pielęgnowania wzro- 
ku młodzieży. w trzy lata później jednak, bo 26 
listopada 1878 widziało się już zmuszone wydać 
nowy okólnik, gdzie tę samą sprawę wzroku nie- 
równie lepiej i dokładniej określa i ponownie po- 
leca władzom szkolnym. 

Ale nie tylko postępy naukowe, jak tutaj — 
mogą stawać się przyczyną eo lat kilka do zmian 
i polepszeń rozporządzeń podobnych, ale i wzglę- 
dy miejscowe — mogą równie domagać się tego, 
albowiem jedno rozporządzenie sanitarne z Wie- 
dnia wydane, nie we wszystkich krajach Austryi 
da się jednako zastosować, jak np. w Tyrolu a 
w Galicyi; przeto minister oświaty wydając owe 
rozporządzanie z d. 9 czerwca 1875 pisał we 
wstępie jego wyraźnie: „że zważając, iż do- 
tychczasowa ogólne rozporządzenia w tej mierze, 
(w sprawach sanitarnych szkoł), tak ze względów 
krajowych lokalnych, jako też klimatycznych, nie 
mogą być dla każdego zarówno kraju, bez wy- 
jątku z dobrym skutkiem wprowadzone... przeto 
poleca się, ażeby władze szkolne wzięły niniejszy 
projekt do ustawy pcd ścisłą rozwagę.. i porobi- 
ły odpowiednie poprawki i dodatki do potrzeb 
(higienicznych) swych okręgów szkolnych zasto- 
sowane“... (D. d. n.) 


Karespondencya „owej Reformy". 


Warszawa, 17 kwietnia. 
(Awantury z powodu Apuchtina). 

Wczoraj, jak wam doniosłem , student Zuko- 
wicz wybił Apuchtina. kuratora po twsrzy. Z po- 
wodu tego wypadku dziś t. j. we wtorek około 
12 godziny zebrało się blisko 200 stu- 
dentów, rozmaitych wydziałów, w pałacu Ka- 
zimirowskim, gdzie się mieści uniwersytet, w auli 
Nr. 4. i zażądali przybycia rektora 
p. Błahowieszczeńskiego, w celu oświad- 
czenia mu, że się solidaryzują Z po- 
stępkiem Zukowiceza. Błahowieszezeński nie 
wyszedł; — poslano inspektora; tego z sali wypro- 
sili. Wówczas wezwano policyę o godzinie pierw- 
szej z południa, a o drugiej cztery kompanie pie- 
choty gwardyi i pluton żandarmów konnych. Ober- 
poliemajster Buturlin, kilkakrotnie z prośbą i 
groźbą wchodził do auli, prosząc o rozejście. Stu- 
denci zgodzili się na sałwowanie sesyi. Wówczas 
z zamkniętej auli wypuszczono ich, nie wprost 
jednak przez kurytarz, ale w poprzek, przez szpa- 
ler sałdatów do sali sąsiedniej, gdzie siedzieli 
czynowmicy, zapisujący nazwiska obecnych. 

Miasto tymczasem było poruszone, Koło pała- 
cu Kazimierowskiego, Krasińskich i kościoła św. 
Krzyża snuły się ilumy. Cukiernia Toura leżąca 
naprzeciw pałaeu | i uskich, była zapełniona chma- 
rą studentów, obu..lujących głośno. Wszystko to 
wywierało bardzo przykre wrażenie na umysły 
poważniejsze. Można było obawiać się przykrych 
zajść — bardzo zresztą naturalnych wobec nie- 
ustannego draźnienia młodzieży przez rząd mo- 


| skiewski, Przyznać trzeba, że policya tym razem 


była delikatna — Buturlin. jak zwykle przyzwoity, 
wojsko karne. żandarmi konni grzeczni. 

Tyle z wypadków dnia dzisiejszego. 

A oto zeznanie protokularne Apuchtina: 

„Szedłem na audyencyę, przyszedłem przed 
studenta Żukowicza, ten mi podał prośbę z tyłu- 
łem „Wasze Wysokorodie*, zwróciłem mu uwa- 
gę na niewłaściwość tytułu, za co mnie uderzył 
po dwakroć w twarz; kazałem go aresztować, 
wezwawszy policyę*. — Rzecz się zaś tak miała: 
Przyszedł, prośbę odebrał, Żukowicza zwymyślał 
przy licznych świadkach, za co ten dał mu dwa 
razy w policzek, Apuchtin oddał (według zeznań 
świadków), na co Zukowicz odpowiedział poli- 
ezkiem trzecim. Wezwano Buturlina; ten przyje- 
chawszy oświadczył, że to „nie jeho dieło*, tyl- 
ko sądu i poproszono prokuratora. Prokurator do- 
stawił sędziego śledczego do spraw szczególnych 
Sztengera, i ten z protokulistami protokół spisał. 
To się działo wczoraj. Dzisiejsze awantury wyżej 
spisane skończyły się dopiero teraz o 6 godzinie. 

Pytanie, czy Apuchtin byłby wyleciał skutkiem 
skandalu wywołanego procesem sądowym, czy 
też prędzej wyleci skutkiem awantury, jaka się 
dziś stała? — bo jeśli to wszystko co warte, to 
chyba to, aby Apuchtina skutkiem tego wyrzu- 
cono ! 


a 


Warszawa, 17 kwietnia. 


(Wypadek Apuchtina. — Ferye szkolne. — Z unii. — 
Spisy rezerwy. — Dwputacye). 


końca. 

Jak wam wiadomo kurator dowiódł w Puła- 
wach, że z młodzieżą postępować nie umie. a 
dowiódł przez fakt ubliżania jej słownego. Rzecz 
ta wywołała i w uniwersytecie warszawskim pe- 
wne wrażenie, które, dzięki chłodniejszym wśród 
młodzieży polskiej, skończyło się na niczem. Za- 
czyn fermentu przecie widocznie pozostał, bo oto 
wczoraj w południe, przyszedł do kancełaryi ku- 
ratora student nazwiskiem Zukowicz, z pochodze- 
nia Moskal, i żądał koniecznie widzieć się z ku- 
ratorem. Pan Apuchtin z początku nie chciał 
udzielić audeneyi, wymagając, aby Żukowicz swój 
interes opowiedział sekretarzowi, na co student 
oświadczył. iż to jest niemożliwe, ponieważ in- 
teres jego jest tej natury, że tylko samemu ku- 
ratorowi może być przedstawiony. Apuchtin wy- 
szedł, i jak zwykle szorstko a wyniośle zapytał: 

— Czego żełajetie ? 

— Gospodia popieczytiel (panie kuratorze) — 
zaczął Zukowicz... 

— Ja nie popieczytiel... ja — jeho wysoko 
prewoschoditielstwo! — znajesz! — huknął na- 
gle Apuchtin. 

Czy to „znajesz* (zamiast „znajetie*), czy ton 
kuratora oburzył Zukowicza — niewiadomo — 
dość, że powiedział mu: 

— Ty padlec. nie prewoschoditielstwo! 

Kurator zaczął wymyślać. ŻZukowicz uniósłszy 
się. uderzył go w twarz, wołając : 

— Wot tiebie za Puławy! 

Jedna wersya opiewa, iż po odebraniu policz- 
ka, Apuchtin miał zwrócić się do sekretarza i 


zapytał : À 
— Czto mnie śledujet zdziełat ? — 


A ten miał mu rzec: 

— Oddat — i że skutkiem tego dopiero od- 
dał wet za wet Zukowiczowi. 

Inni zaś utrzymują, że zrobił to „z miejsca, * 
w odpowiedzi na co, w każdym razie tak według 
jednej jak drugiej wersyi, otrzymał powtórny po- 
liczek. 

Swiadkami całego zajścia było kilka osób cze- 
kających na audyencyą. 

Żukowicza służba przytrzymała. Dano znać te- 
lefonem o zajściu do policyt, przyleciał Buturllin, 
i Zukowicza wsadzili do aresztu. 

Wieść o całem zajściu rozniosła się lotem bły- 
skawicy po mieście, budząc sensacyą i zadowo- 
lenie, że nakoniec to, czem pan Apuchtin wo- 


juje, spotkało go, jako zasłużona kara, od jego 


własnego rodaka. 

Co się stanie ze studentem, i czy to zpolicz- 
kowanie nie wywrze jakiego wpływu na karyerę 
p. Apuchtina u nas, nie wiadomo. 

W każdym razie niewątptiwem niestety jest, iż 
to oddziała na zawieszenie wykładó w po wszyst- 
kich szkołach Kongresówki, przez dwa ty- 
godnie czasu świąt starego stylu. Na seryo za- 
stanawiając się nad tem, co się u nas dzieje, 
wobec całego położenia rzeczy w politycznym 
świecie. mimowoli trzeba przypuścić, iż Moskale 
robią jakieś ostatnie wysiłki i ostatnie próby swej 
zaciekłości na nas wywierają, jakby pragnęli się 
przekonać, mimo prawdy rzucającej się w oczy, 
że nas można zrusyfikować. 

Ha! niech próbują. Dłuższe miłosierdzie i mą- 
drość Boga, niż złość i głupota dzisiejszego rzą- 
du rosyjskiego. 

Z Unii podlaskiej dochodzą nas wieści o po- 
grzebie i ostatnich chwilach nieszczęsnego księ- 
dza Jakubowskiego, proboszcza wierowskiego, o 
którego tragicznej śmierci w przedostatnim moim 
liście wam donosiłem. 

Kiedy około god. 2ej przyjechali dziekan, na- 
czelnik powiatu i lekarz z Bokołowa, ks. Jaku- 
bowski jeszcze żył. Wyspowiadał się, komunią 
przyjął i pad wieczorem umarł. 

We wtorek, tj. dnia 10 wyprawiono pogrzeb. 
Kondukt prowadziło 8 księży, w asystencyi kil- 
kunastutysięcznego zbiegowska ludu, który w swej 
części uniekiej składał liczne dowody głębokiego 
żalu. 

Przyczyną całego zajścia tak z zamknięciem 
kościoła w Wierowie, jak i Śmierci ks. J. byli 
okoliczni popi. którzy proboszcza ciągle denun- 
cyowali o wspieranie unitów pod względem reli- 
gijnym. 

Szczegółów bliższych, jak się sam fakt samo- 
bójstwa wydarzył, jeszcze nie znamy, a pogłosek, 
choć są efektowne powtarzać nie chcemy. 

Min. wojny wydało rozkaz generał-gubernatorom 
i gubernatorom, aby spisy rezerwy zostały upo- 
rządkowaue. Co to jest w Rosyi rezerwa? Nazwa 
bez treści! Służba bowiem wojskowa jest ogólna, 
pomimo to jednak każdy staje do losowania i kto 
los wyciągnie do armii czynnej, ten idzie do sze- 
regów i zostaje żołnierzem. a potem blisko do 
lat 40 życia nieograniczenie urlopowanym — kto 
zaś wyciągnie los do rezerwy, ten zostaje swobo- 
dnie puszczonym, Szeregów nie zazna, karabina 


Wypadek, który wczoraj w południe spotkał 
Apuchtina — może mu łatwo stać się początkiem 


NOWA REFORMA. 


nie zobaczy. prochu nia powącha. Ponieważ no- 
wa ustawa wojskowa obowiązuje od 1873 roku, 
przeto ma Rosya już rezerwistów 30-letnich. któ- 
rzy nie mają pojęcia o służbie ma ich liczne w 
w ogóle zastępy, ale takich samych. 

I eo to warto? Akurat tyle, co tak zwane „o- 
połczenie*, czyli pospolite ruszenie. Prawda, że 
rezerwista może być w każdej chwili wezwanym 
do szęregów, ale potrzebuje się dopiero uczyć, 
a w czasie wojny podobno nie zawsze jest pora 
po temu. Ostatnia kampania turecka spowodowa- 
ła częściowe zwołanie rezerw, i ci tylko, co wów- 
czas po roku lub półtora, jakimi takimi są żołnie- 
rzami, reszta, w znaczeniu militarnym, to hołota. 
Z tem wszystkim, ponieważ fakt porządkowania 
list rezerwy ma miejsce, więc o nim donoszę. 

Przygotowania do koronacyi nie żartem się 
czynią. Już generał-gubernater porozsyłał rozka- 
zy do szlachty przez gubernatorów, kto ma je- 
chać od gubernii w deputacyi. Pojadą więe z Kra- 
kowskiego, Wielopolski; z Sandomierskiego, Sta- 
nisław Karski; z Lubelskiego, ordynat Zamoy- 
ski; z Podlasia, Górski: z Warszawskiego, Za- 
wisza; z Kaliskiego. Taczanowski; z Piotrkow- 
skiego, Ostrowski; z Płockiego, Tytus Dembowski: 
z Lomżyńskiego i Augustowskiego, któryś z Go- 
dlewskich. Przyznam się, że los tych panów mie 
jest do pozazdroszczenia. Jechać w deputatyi „po 
prikazu“ !... 


Warszawa wyśle deputacyę własną. miasta gu- 


bernialne także, gminy włościańskie również. 
Ot, zwyczajnie — tragi-komedya. 


-ARR 
Wiedeń, 17 kwietnia. 


== Jak nie trudno było przewidzieć, sypią się 
w dyskusyi nad nowelą szkolną cięgi od lewicy 
Byliśmy przygotowani 
na zarzuty niekonsekwencyi, nielojalności, nieszla- 
chetności i t. d., że coś, czego sami nie chce- 
my, narzucamy innym. Zarzuty takie, niesłuszne 
wprawdzie i świadczące nadto o dziwnem pojmo- 


ua nasze Koło poselskie. 


waniu własnej konstytucyi, możnaby przyjąć przy- 
najmniej, jako wypowiedziane w dobrej wierze, 


choć pochodzące z mylnego zapatrywania na sa- 
mą nowelę szkolną i na parlamentaryzm. Ale 
nie spodziewaliśmy się, iżby lewica używać mo- 
gła przy tej także sposobności broni tak nędznej 
jaką są zarzuty o sprzedawaniu głosów za nabyt- 


ki materyalne. A jednak nie obyło się i bez te 
go. Przypomniano nam wczoraj regulacyą poda- 
tku gruntowego i kolej podkarpacką; inny mow- 
ca z lewicy w ogólnikowej formie wytykał nam, 


żeśmy wzięli za nowelę „prowizyą* która w ży- 
ciu powszedniem kwalifikowałaby się na przed- 


miot śledztwa karnego; dziś znów wyrażnie wy- 
mieniono podarek 75 milionów z tytułu funduszu 
indemnizacyjnego jako cenę głosów reprezentacji 


naszej za nowelą szkolną. I któż nam czyni te 
zarzuty ? Nie lada jacy trazesowicze lewicy, lecz 
znamienici członkowie jej, mężowie poważni, dla 
których mimo antagonizmu politycznego mieliś- 
my zawsze szacunek. Zarzuty te spotkały nas od 
pp. Rechbauera, Tomaszezuka i Car- 
nerego. (o się tyczy regulacyi podatku grun- 
towego, pregrawacya Galicyi jest oczywista i na- 
wet ściśle udowodniona; co się tyczy kolei pod- 
karpackiej, nie przeczymy, że jest to korzyścią 
dla kraju, ale nie z tego wzgiędu, lecz jedynie 
ze atrategicznej konieczności państwo ją buduje i 
byłoby musiało budowac, chociażby biedny kraj 
nie dał był znacznaj jąk na swoją qiożność, su- 
my 1,100,000 złr. na koszta budowy; zresztą le- 
wiea także głosowała za koleją podkarpacką, a 
czyż otrzymała lub spodziewała się od nas cze- 
goś na swoje głosy? Co się tyczy nakoniee po- 
datku 75 milionowego z tytułu funduszu inde- 
mnizacyjnego, dziś już i lewica miała dosyć spo- 
że ten podatek jest 
okropną krzywdą dla zrujnowanego sprawą inde- 
mnizacyjną kraju. Na bardzo niski zaiste poziom 
spadło umysłowo i moralnie stronnietwo, którego 
koryfeusze w sposób bezmyślny albo wręcz w złej 
wierze posługujący się nędzną bronią przedsta- 
wiania krzywd krajn, jako niesłusznych nabyt- 


sobności przekonać się, 


ków, jako prowizyi za głosy jego reprezentacyi. 
Wielce nieoględnie postąpili sobie ei posłowie, 


którzy wzmiankę jednego z posłów, uczynioną w 


Kole o przyspieszeniu obrad Izby nad projektem 


ugody w sprawie indemnizacyjnej puścili w obieg 


dziennikarski przez Czas i Gazetę Narodową. — 


Zwolenników ugody tej możnaby w Kole na pal- 
cach zliczyć; o przyspieszaniu obrad Koło też nie 
myśli, bo chodzi tu © uchwałę sejmową z wstrę- 
tem tylko przyjętą. Tem mniej przeto należy da- 
wać sobie pozorów, jakobyśmy starali się o prze- 
prowadzenie, o przyspieszenie ratyfikacyi tej ugo- 
dy; bo pozory te natychmiast będą pochwycone 
do rozgłaszania na nowo powtarzanych już tyle- 


krotnie i dotychczas nie całkiem bez skutku 


zwalezanych twierdzeń złośliwych o podarku 75 
miłionowym. Ale że jeden poseł wspomniał w Ko- 
le o przyspieszeniu sprawy, to nie powinno być 
człowiekowi myślącemu, jak p. Qarneri, stawać 
się pobudką do zarzucania Kołu tego podarku 
krzywdzącego w zamian za swoje głosy. Mnie- 
maliśmy dotychczas, że pp: Rechbauer, Tomasz- 


czuk i Carneri stoją © wiele wyżej od tłumów 


bezmyślnych, które wszystko za prawdę przyj- 
mują, co wydrukowane w Znanych z złej wiary 
dziennikach wiedeńskich lub nawet w pismach 
zaułkowych; mniemaliśmy, że ci panowie stoją 
wyżej nawet pospolitego gminu parlamentarnego. 
Mniemaliśmy, że tylko ten gmin przyćmi orator- 


skie zwycięstwo lewicy; o wiele więcej Przyćmie- 
wa je powtarzanie fałszów przez koryfeuszów, 

W dzisiejszej mowie ministra oświecenia, bar. 
Conrada-Eybesfelda najwięcej nas uderzy- 
ło to, czego nie powiedział, tj. że ani słówkiem 


nie wspomniał o wyjątkach dla Galicji; a naj- 
więcej utkwiło nam w pamięci oświadczenie mi- 


nistra, że znajduje się „w ostatniem stadyum 
swego życia publicznego. Czy to rozumieć nale- 
ży w duchu potwierdzającym , cośmy tych dni 
znowu słyszeli, że baron Conrad - Eybesfeld już 
tylko dwa miesiące ma do końca swego Życia pu- 
blicznego, poczem przejdzie w stan spoczynku? 


e r 
Rada państwa. 


i Wiedeń, 18 kwietnia. 
(if) Dzisiejsze posiedzenie poświęcone było 
prawie wyłącznie dalszej ogólnej rozprawie nad 
nowelą szkolną. Po załatwieniu kilka spraw mniej- 


szczał zarzuty i znakomicie zbijał wywody prze- 


jak wstrętną jest obeena sytuacya polityczna. 


Kraków 20 Kwietnia 1883. _ 


szej wagi i po faktycznych uwagach M augors,Jsądziło, że sprawcy w Peszcie się znajdują. Na- 
Hansnera | Dzieduszyckiego. sabral|czelnik miasta zajął się zalem wyśledzeniem tych 
głos gen. mowca lewicy dep. Suess. Dluga je- 
go mowa nie mogła naturalnie zawierać nowych 


złodziei. Między udzielonymi listami zawierający- 
mi nazwiska, nie było nazwiska żadnego z po- 
słów, znajdował się tylko list Polonyj'ego w tych 
aktach, list opiewający jak następuje: 
ciwników. : „Do Kasy Oszczędności w Gracu! Dowiedzia- 
Trzy grupy przeciwników, powiada, stoją prze- | łem się, że w kasie skradziono jednemu z obe- 
ciw nam, jedna z nich wierna swym zasadom |cnych z torby 14.000 złr. — proszę zatem we. 
wypowiedziała swe zapatrywanie przez usta dep. |zwać poszkodowanego, aby mi bliższych w tym 
Giovanelli'ego, druga, znacznie liczniejsza, | względzie udzielił wiadomości w celu wytoczenia 
dzieląca moje przekonania i nie życząca sobie no- |Śledztwa. Peszt 30 stycznia br. Geza Polonyj. * 
weli, lecz nie sprzeciwiająca się jej zaprowadze-| Tyle co do sprawy samej. Co do obrony hono- 


poglądów, przyznać jednak należy, że dobrze stre- 


niu; trzecia wreszcie reprezentowana przez p.ļru Izby, to nie jest to rzeczą ministerstwa. lecz 
ministra oświaty, która ustaw szkolnych wcale | samej Izby, 

zrozumieć nie chce. Lecz p. Rieger nazwał 
całą tę rozprawę komedyą i słusznie — jest ona|szej mowie prosił Izbę o przebaczenie, tłómaczył 


Po tej odpowiedzi Tiszy — Filzessery w dłuż- 


bowiem nader pouczającą komedyą zwłaszcza je-|się, że słyszał o tem od wielu osób, a gdy Izba 
żeli sobie przypomniemy, że poseł Dziedu-|zaczęła wołać, aby nazwiską tych osób wymienił, 


szyeki zakończył swą mowę oświadczeniem, iż | przyrzekł to Zrobić przed komisy% parlamen- 


wywody '[omaszczuka, na które my wszyscy się | tarną. 
piszemy, są dowodem zaślepienia! To kopnięcie| Tisza widząc, że na nowy zanosi się skan- 
nas wobec całego świata dowodzi dostatecznie, |dal, wstawił się u Izby za lekkomyślnym inter- 
pelantem i prosił, aby na wzór Anglii — skoro 

Następnie przypomina mowca przebieg histo-|[zbę przeprosił, sprawę tę uważano za załatwio- 
ryczny powstania obecnych ustaw szkolnych — |ną. prosząc jednak Izby, aby na drugi raz no- 
przypomina z jaką niesłychaną radością je powi-|dobnych interpelacyj nie dopuszczała, na co pre- 
tano, błogich obiecując sobie wyników. l rzeczy-|zydent Izby rzeczywiście się zgodził, a Izba z go- 
wiście, nadzieje wcale nie zawiodły, szkoły roz- |dnością chórem przyzwoliła, Fiizessery roz pł a- 
winęły się, a pokój między nimi a kościołem nielkał się głośno! 
był zamącony. z— A 

Przypomnijmy sobie, że z końcem roku 1874| Rezultaty finansowe pierwszego kwartałn bie- 
gdy miano obchodzić jubileusz cesarski, Dolna |żącego roku we Francyi, zajmują rząd, wszy- 
Austrya zbudowała w Wiener-Neustadt wielkie |stkie stronnictwa i całą prasę. Oczywiście, że 
seminaryum nauczycielskie, celem kształcenia dzie- | monarchiści i socyaliści krzyczą w niebogłosy na 
ci ludu na nauczycieli szkół ludowych. Wtedy to|temat ruiny państwa. Dochody z podatktw po- 
zjechał na tę uroczystość p. Conrad ówczesny |średnich spadły z 542 milionów na 58%, „i = 
namiestnik dolnej Austryi, a któżby się wtedy 


sposób mogłoby przyjść z końcem roku do def- 
spodziewał, a on sam nawetby się oburzył, gdy-ļcytu. Jest to pierwszy wypadek, że dochody były 
by mu kto powiedział, że w 10 lat po tem nie-| niższe od preliminowanych. Otóż cała finansowość 
spełna sam będzie wstrząsał podwalinami gmachu, | francuska polega na przypuszczeniu ciągłego je- 
który z taką witał radością. Dziś mamy przed|dnostajnego wzrostu dochodów państwa. Zuacznie 
sobą nowelę i ówczesny p. namiestnik szuka mi- |lepiej przedstawia się sprawa, jeśli przypatrzymy 
ski z wodą do umycia sobie rąk (wesołość). się obrotom handlowym z pierwszego kwartalu 
Następnie przechodzi mowea pojedyncze po-|bieżącego roku, w porównaniu z odpowiedniui 
stanowienia noweli i zwraca uwagę na charakte- | przeciągiem czasu ubiegłego roku. Przywóz spadł 
rystyczne wypuszczenie z $ 48 słów: „Służbajz 1,230,662.000 na 1,220,852.000 fr. Za to wy- 
przy szkołach publicznych jest dostępną wszyst-| wóz podmiósł się z 806,000.000 fr. na 831 mi- 
kim obywatelom bez różnicy wyznania“. lionów, wywóz iabrykatów podniósł się właśnie 
Mowca nazywa rząd obecny, rządem rzą-|w tej porze, w której najwięcej narzekano 1a 
dzonyim w przeciwstawieniu do rządu|przesilenie w przemyśle z 416 na 424 miliony. 
rządzącego. A gdy się o skutki tej noweli| Wystareza więc oszczędności trochę, mniej szezo- 
zapytamy, to przekonamy się, że przyszła gene-|drości w udzielaniu nadzwyczajnych kredytów, 
racya dostarczy gorszych i mniej inteligentnych |żeby usunąć wszelkie deficytowe obawy. Řady- 
żołnierzy i rzemieślników (brawo), co doprowa-|kalnym zaś środkiem konwersya renty, ale rząd 
dzi także do ekonomicznego upadku. niechętnie chwyta się tej drogi, gdyż redukcya 
(o do $ 21 zgadzam się ze sprawozdawcą wię-| procentu od rent państwa, mogłaby Źle usposo- 
kszości, iż zaprowadzone tu jest nowe prawo|bić dla republiki małych rentierów. Jeszcze cięż- 
dla gmin zamiast dotychczasowego obowiązku, |szem zadaniem byłoby dla obecnego gabinetu, 
skoro więc tylko zaprowadzą tę ustawę, ustanie |który idąc za Gambeltą marzy 0 upaństwowieniu 
dawny obowiązek ośmio-letniej nauki. — Każdy Į kole, gdyby musiał wejść w ugodę z towarzy- 
to rozumie dobrze, z wyjątkiem p. ministra, |stwami kolejowemi. 
który noweli widocznie nie rozumie,| Katolicko-socyalna partya, do której należą hr. 
a raczej się jej wstydzi! (Brawo!) Wszak|de Mun, Baudry d'Asson, Numa Baragnon, Kel- 
jego działalność, jako namiestnika, była wręcz|ler usiłowali na najbliższą niedzielę wywołać 
przeciwną tendeucyom takiej noweli. wielką anti-republikańską i anti-semicką manife- 
Jako argument za nowelą przytaczają niektó-|stacyę zapomocą wielkiego ineetingu na „placu 
rzy niedostatek ekonomiczny. Otóż co w jednej| Zgody". Policya zdzierała plakaty. Podobne mee- 
petycyi czytamy: My Szlązacy wskazujemy z du-|tingi chce ta partya organizować w innych mia- 
mą na rezultaty osiągnięte przez obecną państwo- | stach północnej Francji. " 
wą ustawę szkolną i protestujemy uroczyście, aby] Madame Paula Minck, podobno polka Mę- 
nas nie pozbawiano dotychczasowego rozwoju |karska, objęła rolę uwięzionej Ludwiki Michel i 
szkół naszych *. — Oto jak przemawiają ludzie z o-|ma występować na zebraniach anarchistów jako 
kolicy prawdziwie ubogiej. główny mowca. Synkowi swemu dała ona mile 
, Mówiąc następnie o $ 54 wykazuje imowca, | nazwiska: Lucyper, Szatan, Vercingetorix. 
jak niehonorowe insynuacye rzuca ten paragraf| Rząd francuski zawarł ugodę z instytucyami 
na cały stan nauczycielski, jak godność tego sta- | kredytowemi, co do budowy tanich domów i mie- 
nn obraża i poniża. Sam p. minister opowiadał |szkań dla klas ubogich. 
wczoraj o wypadku denuncyacyi przeciw nauczy- 
cielowi, że w piątek nie pości — i zape-| Rozprawy adresowej nad orędziem cesa- 
wniał, że mu nie wytoczono śledztwa|rza Wilhelma nie będzie. Adres byłby mo- 
dyscyplinarnego. Lecz, jeżeli już teraz takie |żebnym, gdyby znalazła się większość, któraby 
doniesienia robią księża, cóż to będzie dopiero|życzenia cesarza odrzuciła, wtedy ta sama więk- 
po zaprowadzeniu noweli ? szość mogłaby uchwalić adres. Zaś jako mani- 
Co do $ 48, to nietyle jego stylizacya, lecz ra- | festacya mniejszości, adres nie wydaje się stron- 
czej tendeneya jest szkodliwą i nie-|nictwom liberalnym jako będący na czasie, zwla- 
bezpieczną. szcza że prasa rządowa wyzyskałaby go wobec 
Mówicie (do prawicy), że chcecie podnieść mo- | masy jako świadectwo, że hberalne stronnictwa 
ralność u ludności — a sami jaki przykład da- sprzeciwiają się podjęciu pozytywnej, czynnej 
jecie? Wbrew własnemu przekonaniu targujecie | polityki socyalnej na rzecz klas pracujących. Kon- 
się z trakcyą — byle handel szedł. Czyż to nie|stytucyjne sumienie ma uspokoić ten wzgląd, że 
podkopuje moralnego zmysłu ludności, Wykonu-|zmieniu się obecnie sytuacya, Do kwietnia był 
jecie poprostu wyrok Piusa IX potępiający szko- | parlament jeszcze w dobie etatowej 1882/3, zaś 
ły. Porównajcie tę nowelę z meimoryałem bisku-|etat na r. 1884/5 musiałby być 1 tak wziętym 
pów z r. 1872 — eo za podobieństwo! Nadszedł | pod obrady w tegorocznej sesyi. Różnica więc, 
niestety dzień ugięcia prawa niemieckiego (kai-|czy budżet ma stanąć na porządku dziennym 
serrecht) pod wolę papiezką ! (Brawo). — Inaczej |w jesieni czy w lecie, jest kwestyą oportunizmu. 
sądziłem o Czechach, mających tak świetną prze-| Poseł Riehter ma mówić o orędziu cesarza 
szłość historyczną walk o oświatę i wolność du-|przy okazyi drugiego czytania projektu do usta- 
chową. A wy, Galicyanie, pamiętajcie, że]wy o kasach dla chorych, Ks. Bismark ima 
podczas głosowania nad nowelą, zakreśli się tu |być obecnym na posiedzeniu. Gdyby można wno- 
w tej sali granica między wsehodnią ajsić z tonn, w jakim Nordd. Allg. Ztg. odprawia 
zachodnią Europą! A każdy rząd, który|organa Vber:lno za ich uwagi o orędziu, to nio- 
takiej Sprawy się podejmie — opuszcza drogę cy-|żnaby się spodziewać ciekawej mówki rozgnie- 
wilizacyi i bodaj jak najprędzej upadi! wanego kanclerza. Organ kanclerza nazywa tar- 
Po znacznie Krótszem przemówieniu deput. |gnięciem się na konstytucyę, jeśli ktoś arroguje 
Pfigla za nowelą, który nie nowego nie po-|sobie prawo sądzenia czynów monarchy, który 
wiedział , zamknięto to posiedzenie. naznaczając | według konstytucyi prowadzi ster nawy państwa, 
następne na jutro, a na porządku dziennym dal-|a wcale nie jest figurą dekoracyjną. 
szy ciąg tych samych obrad. 


TES 
Przegląd polityczny. 


Donoszą, że papież postanowił odtąd nie udzie- 
lać żadnemu irlandzkiemu księdzu, któryby 
brał udział w politycznych agitacyach, godności 
biskupa. — Nieco więcej światła o Ssprzysiężeniu 
dynumitowem można się spodziewać po zezna- 
niach uwięzionego w styczniu za współwinę w eks- 
plozyach w Glasgow Bernarda Gallagher, 
brata uwięzionego również w Londynie dra To- 
rządza powszechny zjazd przedwybor-|masza Gallagher. Pierwszy „miał zgodzić się na 
czy ruski. Zjazd ten ma się odbyć albo trze-|obszerne zeznania co do osób Sprzysiężonych i 
ciego, albo ósmego maja bież. r. w Domu na- |szczegółów spisku. 
rodnym. Donoszą, że w razie ustąpienia lorda Ripon 

p = a 2 wicekrólestwa Indyj, objąłby po nim urząd 
. Wezoraj odegrał się w Izbie parlamentu wę-|markiz of Lorne, zięć królowej, gubernator 
gierskiego dalszy ciąg smutnego skandalu wywo- | Canady. 
łanego interpelacyą Filzessery'ego. Drzwi| Jakie Anglia ma zamysły co do Egiptu, 
budynku parlamentowego były przez publiczność | charakteryzuje artykuł Observera o sprawozdaniu 
oblężone. Po kilkuminutowem tajnem posiedzenin|lorda Dufferin co do reorganizacji Egiptu. 
otworzono galerye, a ciekawa publiczność napły- | Nazywa pismo Dufierina znakomitem, ale posia- 
nęła do nich po brzegi Polony'ego nie było | dającem jedną wadę. Lordowi Dufferin nie wolno 
w sali, co zrodziło podejrzenie, iż sprawa jego| wyznać jawnie co myśli, ale to zdradzą się z ka- 
źle stoi. — Po odczytaniu protokółu powstał Ti-|żdej linii jego memorandum: nie wolno mu gło- 
sza i wśród głębokiej ciszy odpowiedział fa in-|Śno powiedzieć, że tylko angielski protektorat, 
terpelacyę obecnego w sali Fiizessery'ego. „Na |lub też stała okupacyś Egiptu umożebnić mogą 
podstawie odnośnych aktów zawiadamiam — że|stanowcze rozwiązanie kwestyj egipskiej. Lord 
minister spraw wewnętrznych wiedział o kradzie- | Dufferin wykazuje, jak łatwo dałoby się znako. 


Kraków, 19 kwietnia. 


Komitet przedwyborczy Narodnego domu za- 


ży w Gracu od namiestnictwa tamtejszego, które micie zorganizować Egipt, gdyby się to stać mo. 


Kraków 20 Kwietnia 1888. 


NOWA REFORMA. 
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gło pod opieką Anglii, dotychczasowe wyborne 


rezultaty narodowej egipskiej administracyi, na- 
leży przypisać temu, że kontrolował ją rezydent 
angielski, a powagę jego popierały angielskie ba- 


gnety. 


Wiadomość o zamierzonem przez ks. Nikitę 
czarnogórskiego przeniesienia stolicy z niedostę- 
pnego górskiego gniazda w Cetynii do Niksi- 
czu. jest o tyle niespodzianką, że dotąd proje- 


ktowano jako nową stolicę Danilogrod. je- 
szcze w starem czarnogórskiem terrytorynm i 
Podgorycę, leżącą już w nowo nabytej ziemi. 
Ostatnią widocznie porzucono dla zbyt wysunię- 
tego położenia przy albańskiej granicy. Niksiez 
wchodzi niejako w terrytoryum hercegowińskie, 
i to sąsiedztwo stolicy Czarnogóry tuż przy gra- 
nicy hereegowińskiej nie może podobać się w 
Austryi. 


Kronika. 
Kraków, 19 kwietnia. 


Koło lit.-artystyczne obchodziło wczoraj uroczy- 
ście imieniny swego prezesa, p. Juliusza Kossaka 
w oktawę święta jego patrona. Przy wspólnej wie- 
czerzy zgromadziło się kilkudziesięciu członków Koła 
a przyjaciół solenizanta. Ks. kan. Polkowski wniósł 
zdrowie prezesa, życząc, aby i Koło za jego wzo- 
rem cieszyło się dobiem zdrowiem i hymorem. Pre- 
zes Kossak w podziękowaniu pił na pomyślność Koła. 
Dłuższa potem nastała pauza, którą przerwał pono- 
wny toast prezesa na cześć artystów, malarzy, rze- 
źbiarzy, muzyków i dramatyków. Dr. Ściborowski 

GEE Kołe: dr. Warszaner wszyst- 
członkow ; p. Abramowicz, jako skarbnik 
Koła pił na cześć tych. „którzy Koło smarują,* aby 
się toczyło. P. Kossak ciągnąc dalej porównanie, 
członków nazwał sprychami Koła i wniósł zdrowie 
„sprychów literackich * Ks. Polkowski podniósł, że 
Koło cieszy się poparciem dzienników wszelkiej bar- 
wy i że właściwie dziennikarstwo najbardziej Koło 
smaruje, aby się obracało. Wniósł toast prasy kra- 
kowskiej. P. Pawlikowski, członek redakcyi Refor- 
my, oświadczył, że odpowiadając z podziękowaniem, 
przemawia nietylko w imieniu Reformy, ale i w 
imieniu obecnego reprezentanta Czasu, który go do 
tego upoważnił; od Gazety Krakowskiej nie ma 
upoważnienia, niech ona sama odpowiada za siebie. 
„Nie wnoszę toastu kochajmy się, ale konstatuję, 
Że mimo różnie zdań, są idee i hasła, w imię któ- 
rych wszyscy się kochają, choć jedni pragną, aby 
te hasła głosić wszędzie i zawsze choćby na ryn- 
kach i ulicach, a dradzy wymawiają je tylko... w 8y- 
pialniach. Koło lit.-artystyczne jest bądź co bądź 
także wyrazem tego świętego hasła, w imię którego 
się kochamy, bo jest wyrazem łączności literatów i 
artystów — ale nie literatów i artystów w ogóle, 
lecz tylko polskich. W imię tej idei polskiej, 
znajdują się w nim reprezentanci dzienników wszel- 
kich odcieni.* Wnosi toast w imieniu Reformy i 
Czasu, na cześć ks. Polkowskiego, jako reprezen- 
tanta tej najzacniejszej części duchowieństwa, która 
czuje potrzebę łączności z literaturą i sztuką polską 
i w zapatrywaniu na działalność prasy wychodzi z te- 
go stanowiska, że są sprawy publiczne, o których 
lepiej rozumować, choćby mylnie, niż nie mówić o 
nich i nie myśleć wcale, Ks. Polkowski w odpowie- 
dzi, dłuższą piękną przemową podniósł potrzebę łącz 
ności obywatelskiej i wzajemnego szacunku i miło- 
ści i wniósł staropolskie: kochajmy się, oświadcza- 
jąc, że tym toastem nie chee zamykać szeregu ser- 
decznych praemówień, skoro rozwiązały się języki. 
P. Bartoszewicz żartobliwie mówi o połączeniu Cza- 
su i Reformy w toaście p Pawlikowskiego. Dr. 
Rntowski wnosi toast na cześć Matejki, obchodzącego 
w hb, r. 25-letni jubileusz swego artystycznego zawodu. 
Piezes nawiązując do zdrowia wniesionego przez ka, 
Polkowskiego, podnosi, iż nie dość kochać się przy 
bankiecie, ale trzeba i w życin códziennym kochać 
się, być wyrozumiałym i przebaczać sobie nawzajem 
i wnosi powtórne „kochajmy się* w tej myśli. 

P. Romanowicz do polskiego „kochajmy się* łą- 
czy ruskie: „Szezoby łycha ne znaty* — nie znać 
licha — i tego co w mas i tego co po za nami. 
P. Abramowicz wniósł toast na cześć członków 
Koła, obywateli ziemskich. Dr. Ratowski — jakkol- 
wiek nieprzyjaciel fiskalizmu — wnosi zdrowie naj- 
większego w Kole fiskalisty, kanyera, który pro pu- 
blico bono fiskalistę być musi. P. Abramowicz od- 
pewiadając na zarzut fiskalizmu, wzywa obecnych do 
wychyłenia toastu z życzeniem, aby jego skarbni- 
kowska portmonetka, w której mieszczą się fundu- 
sze Koła, zawsze była pełna. Prezes Kossak dzię- 
kując ks. Polkowskiemu za jege udział w pracach 
Wydziału i za serdeczne i piękne przemówienie, 
wnosi raz jeszcze jego zdrowie Ks. Polkowski zwra- 
ca uwagę, że toasty kołem się w Kole toczą i po- 
wtarzają , ale że są tak serdeczne, to z swej strony 
wnieść tylko może zdrowie tych wszystkich , którzy 
tonsty wnosili i przemawiali. P. Romanowicz zaś 
wywdzięczając się. wnosi zdrowie tych wszystkich, 
którzy nie wnosili toastów. Prezes Kossak idąc za 
wskazówką w ostatniem przemówieniu ks. Polkow- 
sk.*70, wnosi powtórnie i ten jego toast „na po- 
dzizcowanie wszystkim tym, którzy wnosili toasty“ 
— i tem zamyka przyjacielski meeting przy wie 
czerzy. Wreszcie sekretarz dr. German improwizo- 
wanym zręcznie wierszykiem kończy wesołe zebranie. 

Po wieczerzy miła niespodzianka czekała zebra- 
nych, zgotowana przez artystów muzyków. W salo- 
nie zabrzmiały tony wioloczeli przy akompaniamen- 
cie fortepianu, a znakomicie odegranych kilka utwo- 
rów w prawdziwy zachwyt wprawiły słuchaczy. Oży- 
wiona pogadanka przeciągnęła się do późna, dopiero 
około północy rozeszli się uczestnicy zabawy, zosta- 
wiając jeszcze w sali kilku zamyślonych nad sza- 
chownicami zapalonych tej gry miłośników. 

Z sądu. Dnia 28 b. m. o godz. 9 rano odbędzie 
się przed tutejszym sądem krajowym karnym roz- 
prawa główna przeciw t. z. socyalistom : Jackowi 
Pilarskiemv , Stanisławowi Polance, Mieczysławowi 
M.uńkowskiemu i Franciszkowi Karolowi dwojga i- 
mion Keppelmannowi, uwięzionym, oraz przeciw 
Ludwikowi Grudzińskiemu introligatorowi į Piotrowi 
Viechocie rzeźbiarzowi na wolnej nodze będącym, 
oskarżonym o występek z $$ 285, 286 i 287 lit. 
b)ic) k. k. (udział w tajnych stowarzyszeniach so- 
cyalistycznych, krajowych i zagranicznych). Rozpra- 
wę tę prowadzić będzie R s. kr. w. Kawecki. 
Śledztwo prowadził adj. p. dr. Sare. Wstęp za 
biletami. 


Dr. Edward Bogdani, rodem z Siarczanej Góry 
trzymał na Uniwersytecie Jagiell. stopień doktora 


praw, 


lickiej rogolisów, z drukowanym po niemiecku na- 
główkiem: „K. k. landesprivilegirte Spiritus-Raffi- 
nerie, Rosoglio-Liquer- und Rum Fabrik Matzner 
& Josefstahl, Wieliczka. * 


rząd zakładu zdrojowego w Szczawnicy ogłasza co 
następuje : 


Henryk Mattoni, ck. nadworny dostawea we W ie- 
dniu wyłączną sprzedaż i rozsyłkę wód 
szezawniekich mineralnych, o czem zarząd za- 


jak się ń 
nie wiemy, sądzimy jednak, że wobec głosów opi- 


skiemu wystarczyć mogło motywowanie w guście n- 
żywanych w kwestyach politycznych, np. że „p. Mat- 
ttoni krajowi sprzyja“, lub co podobnego. — Cze- 


Józef Wereszczyński do właściciela Dziennika 


skiego sprawę stosunku WPana do procesu p. Ka- 


Wiceprezydent namiestnictwa p. Filip Zaleski 
przejechał dziś przez Kraków, udając się ze Lwowa 
do Wiednia. 

Otrzymujemy następujące pismo : 

Szanowny Panie Redaktorze ! 

Na liczne ustne i pisemne, publiczne i prywatne 
zapytywania : kiedy właściwie przystąpi jnż przedsię- 
biorstwo nasze do zaprowadzenia służby telefonicznej, 
mam zaszczyt odpowiedzieć, że po uzyskaniu odno- 
śnego zezwolenia świetnej władzy gminnej i ustale- 
nia się pogody — budowa rozpocznie się natych 
miast. 

Przy tej sposobności zapraszam najuprzejmiej 8za- 
nownych p. t. pp. abonentów, którzy już zamówie- 
nia swoje zgłosili, lub którzy mają dopiero zamiar 
przystąpić czy to do ogólnej sieci telefonicznej, czy 


też do połączeń bezpośrednich pomiędzy sobą — by 


raczyli podpisywać odnośne umowy z przedsiębior- 
stwem, gdyż według otrzymanego polecenia, mamy 
przy rozpoczęciu budowy uwzględniać jedynie abo- 
nentów kontraktowo zobowiązanych. 

Umowy zawierają i w imieniu przedsiębiorstwa 
podpisują w mej nieobecności pp. St. Serwatowski 
i An. Błażowski w centralnem biurze telefonów przy 


ul. św. Jana l. 13. 


Lwów, 18 kwietnia 1883. 

Władysław Dunin. 

Szczególny zakaz. Orkiestrom wojskowym puł- 
ków stojących w Krakowie zakazano grać w miej- 
Scach publicznych narodowe pieśni polskie 

Zapowiedziany na jutro koncert Sauret'a będzie 
prawdopodobnie ostatnim w bieżącym sezonie. W po- 
dróży artystycznej, jaką słynny ten skrzypek odbył 
ostatniemi czasy, pierś jego pokryła się wieloma 0r- 
derami: od króla hiszpańskiego (order Karola III), 
od króla portugalskiego (order Chrystusa), od króla 
Danii (order Danebrog). 

Koncert-p.-Radolińskiej, śpiewaczki, zgromadził 
wczoraj do sali hotelu saskiego dość liczną pubfiez- 
ność. Szczegółowy rozbiór koncertu podamy jutro. 

Przy ulicy Wolskiej, która doczekała się już zu- 
pełnego uregulowania i uporządkowania, ostatni z 
domków szpecących tę ulicę, mianowicie pod l. 69, 
zostanie rozebranym, a natomiast powstanie tam pa- 
łacyk ozdobny dra Huberta hr. Krasińskiego, który 
przenosząc się z Warszawy do Krakowa wzbogaci 
przytem miasto nasze cennym zbiorem obrazów. 

Germanizacya. „W polskim kraju zarabiam, pol- 
skim chlebem się żywię, winienem więc, jak uezci- 
wy człowiek polskiego w stosunkach z Polakami 
używać języka i nie jątrzyć Polaków do nienawiści 
przeciwko moim rodakom , nieposzanowaniem tego, 
co im najdroższe.“ Te słowa słyszeliśmy z ust pe- 
wnego zacnego Niemea, osiadłego w kraju naszym, 

Okazano nam w tych dniach kopertę fabryki wie- 


Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe. Za- 


„P. T. Z dniem 1-go stycznia 1883 r. objął p, 


wiadamia i uprzejmie uprasza wszelkie zamówienia 
adresować do p. Henryka Mattoniego w Wiedniu, 
Maximilian-strasse nr 5. Zamówi.nia do zarządu 
w Szczawnicy nadesłane, odstąpione będą p Henry- 
kowi Mattoniemu do bezzwłocznego uskutecznienia*. 
(Następują warunki ekspedycyi i ceny) Podpisane: 
„Od Zarządu Zakładu zdrojowego. * 

Faktu tego, unikatu Sui generis, komentować nie 
myślimy. Zostawiamy to czytelnikom naszym. 

Po co nam się starać o przeniesienie zarządów 
kolei do kraju, skoro się tak pięknie nrządzamy sa- 
mi, iż wodę z naszych zdrojów od wiedeńskiego spe- 
kulanta kupować już trzeba. Zapewne niezadługo i 
o bilety do naszych łazienek starać się będzie trzeba 
u wiedeńskiego agenta i mąkę z krakowskich mły- 
nów w Wiednia samawiać i wydawnictwa krakow- 
skiej akademii sprowadzać z wiedeńskiej księgarni. 
Kto zaprotegował pana Mattoniego u zarządu Szcza- 
wnicy, kto zarząd szczawnicki u pana Mattoniego ? 
coś tak monstrualnego stać mogło? — 


nii zarząd czuć się będzie w obowiązku podać mo- 
tywa, które go do takiego postąpienia skłoniły. Nie 
zdaje nam się, aby w tym względzie ogółowi pol- 


kamy . 
W sprawie sądu honorowego wystosował dr. 


Polskiego, Michała Sawickiego, list następujący : 
„Szanowny Panie! Uwiadamiam WPana, że do oby- 
watelskiego sądu honorowego, który na żądanie Pań- 
skie ma zbadać peruszoną przez Kuryera Lwow- 


mińskiego, zaprosiłem pp. Zygmunta Saw czyń- 
skiego i Augusta Balasitsa, — a na męża 
zaufania ze stanu dziennikarskiego, o którego dopn- 
szczenie do rozpraw sądu WPan prosiłeś, posła p. 
Teofila Merunowieza. Zechciej więc WPan ce- 
lem przesłuchania go przybyć do mnie jutro dnia 
19 kwietnia © godz. 4 popołudniu. Z poważaniem 
dr. Józef Wereszczyński.* 

P. Aleks. Morgenbesser podaje (w Przedświcie 
czerniowieckim) ciekawą dla badaczy naszych dzie- 
jów zagadkę. Oto znalazł w kronice wydanej w jęz. 
niem. przez P. J. B. Han'a r. 1686 bez miejsca 
druku, pod tytułem „Alt- und Neu-Pannonia oder 
Hungaria“ opis odsieczy Wiednia, a w nim znany 
list króla z 13 września 1688 r. bezpośrednio po 
zwycięstwie do królowej pisany. Jakim sposobem ten 
list, dopiero przed kilkudziesięciu laty przez Edw. 
Raczyńskiego odszukany w kalee z autografu i o- 
głoszony drukiem, mógl być niemieckiemu autorowi 
kroniki znanym już w trzy lata po odsieczy? W nie- 
mieckiem tłómavzeniu kilka ustępów listu opuszezouo, 
natomiast znajdują się w nim dwa charakterystyczne 
ustępy, noszące niewątpliwą cechę autentyczności, 
których kalkowane na antografie królewskim facsi- 
miłe nie zawiera. Brakuje w tejże podobiznie wi- 
docznie cała ostatnia karta i folio zakończenia listu. 

Dr Albert Weiss, znany tłómacz poezyj polskich 
zamieścił obecnie w drezdeńskiem Deutsches Dich- 
terheim Nr 19 z 7 b. m, wiersz Ely'ego „Między 
nami nic nie było“. Dr Weiss wydał także nieda- 
wno tłómaczenie kilkunastu poezyj polskich w Biller- 
beck pod tytułem: „Aus Heimat «hd Fremde, bei 
F. Kniippel*. Odbitka osobna z Heimstätte Deu- 
tscher Dichter. 

Na Bukowinie. Obywatel namawiany, aby zapre- 
numerował pismo literackie, pyte: 


— A umieszczają oni tam powieści ? 

— Uroieszczają. 

— No, to ja powieści nie lubię !... 
wiersze ? 

— Oczywiście 

— E! to ja sobie sam wiersze piszę. bo mnie 
to uczyli. 


A piszą oni 


Repertoar teatralny. 

Sobota Żlpo kwietnia: „Romans paryski“ (Un 
Roman Parisien) sztuka w 5 aktach Oktawiusza 
Feullet'a, przekład Arwina. Po raz pierwszy. 

Niedziela 22 kwietnia: „Kościuszko pod Ra- 
cławicami* Lassoty. 


Sprostowanie. Ostatnią recenzyę z wirezorku Towarzy- 
Tzystwa muzycznego sprostować winuiśmy o tyle, że pieśń 
„die Ehre Gottes“ ułożył Beethoven na chór męski z to- 
warzyszenieim fortepianu i instrumentów dętych. 


„ Hotel Drezdeński. 
Przyjechali w dniu 18 b. m. 

Adela Królikiewicz z córkami właśc. dóbr, Kamila Kło- 
dnieka obyw., Parinen Kołłątaj z Częstochowy, hr. Stani- 
sław Jabłonowski, A. Herman kupiec z Drezna, Franciszek 
Jentys inżynier z Warszawy, S. Szuszkowska, obywatelka 
z Galicyi, W. Lisowski radea stanu z Kongresówki. 


Wiadomości NAUKOWE, literacki i artystyczne. 


Nowe książki, 

— G. Renard: „Czy człowiek ma wolną wo- 
lẹ?“ Przekład z francuskiega. (str. 160.) Warszawa 
1883. Dziełko to pod aględem przystępności nie- 
wiele ma równych w nowej literaturze filozoficznej. 
Kwestya determinizmu, będąca osią wszelkich badań 
psychologicznych i etycznych, wyłożona jasno, zro- 
zumiale i w sposób nader zajmujący nawet dla osób 
nitubemanych z tego rodzaju zagadnieniami. Dziełko 
to wyszło nakładem redakeyi Wędrowca, a tymże 
nakładem wyjdzie w ciągu r. 1883 serya 12 dzie- 
łek, mających za przedmiot głównie rozbiór współ- 
czesnych kwestyj filozoficzna - naukowych w formie 
popularnej. Celem wydawnietwa tego pożytecznego 
jest dać obraz współczesnych kwestyj filozoficznych, 
wyjaśnić ich znaczenie, wskazać możliwe ich roz- 
wiązania i podać możność wyrobienia sobie o nich 
sądu — 8 wreszcie przedstawić treściwie i przystę- 
pnie cały współczesuy rnch naukowy w jego najwa- 
żniejszych i najbardziej zajmujących objawach. Cena 
za 12 tomów z przesyłką 4 ruble 50 kop., a dla 
prenumeratorów Wędrowca o jednego rubla taniej. 
Taniość niepraktykowana w Polsce! Następny tomik 
zawierać będzie wyborne dziełko Stanley Jevons'a, 
Ekonomię polityczną. Później wyjdą dzieła Zaborow- 
skiego „o początku mowy“ i „e człowieku przedhi- 
storycznym*, Riehard'a „o początku i końcu świata“, 
Hirn'a „Życie przyszłe“ itp. 

— Karol Kalinowski: „Pamiętnik mojej żoł- 
nierki na Kaukazie i niewoli u Szamila od r. 1844 
do 1854.“ Warszawa 1888. (stron 256.) Dziełko 
to najlepiej sam tytuł zaleca, obiecując opowiadanie 
przygód wielce zajmujących, a niemniej i pod wzglę- 
dem etnograficznym ciekawych. Pamiętnikom takim 
nigdy nie braknie czytelników. 

— F. N. Iwanowski: „Biała Dziewica“ po- 
wieść wierszem. (str. 70.) Warszawa 1883. 


Dział ekonomiczny. 
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Wiedeń, 18 kwietnia. 

Pszenica na wiosnę 9'95— 16-—, gotowa 10:— —11 
—, na maj, czerwiec %84 — 9-99 na jesień 10-23— 10-28. 
Zyto węgierskie 776 — 8:15. Zyto na wiosnę 7'70— 
7:70. Żyto na jesień 7-90 — 796. Owies handlowy 
6-75 — 6:85. Owies na wiosnę 6:93—6-98. O wies na 
jesień 683 — 6:88. Kukurudza gotowa 690 — 695. 
na maj, czerwiec 6:83—6-88 , lipiec i sierpień 6-90—7*95, 
Rwa M) m TOT. 

pirytus 31:50—31-75, 
Nafta 24:-——24'25. 


R z CORONA 
Ostatnie wiadomości. 


Otrzymaliśmy kilka korespondeneyj z Warsza- 
wy, opisujących szczegółowo wypadki zaszło w 
uniwersytecie z powodu spoliczkowania Ąpnchti- 
na, które w eałem mieście niezmierną wywołało 
radość. Dowiadujemy się z nich, iż we zoraj 
zawieszono wykłady w uniwersyte- 
cie. Oto co pisze nam jeden z naszych kore- 
spondentów. —. „Studentom, biorącym udział w 
przedwczorajszych zaburzeniach, wzbroniono wstę- 
pu do uniwersytetu, poczem I resztą uczniów opu- 
ściła salę oświadczając, iż solidaryzuje się naj- 
zupełniej ze swymi kolegami oskarżonymi o udział 
w nieporządkach. Spodziewają Się każdej chwili 
nowych hałaśliwych zebrań studentów. Wczoraj- 
szej nocy odbyły się liczne rewizye w mieszka- 
niach studentów. Profesorom Polakom zabroniono 
przemawiać do zgromadzonych studentów. Woj- 
sko i żandarmi ciągle otaczają gmach uniwersy- 
tecki. W całem mieście powszechny niepokój.“ 

W ostatniej chwili przed zamknięciem dzien- 
nika otrzymujemy następującą korespondencję : 

Warszawa, 18 kwietnia. 

Akt trzeci dramatu, którego treścią sprawa u- 
niwersytecka — odegrał się dzisiaj, 

Od rana policya była czyną W około gmachu 
uniwersyteckiego. Przy wejściu stała straż: ka- 
żdego z wchodzących studentów zapytywała o na- 
zwisko. Którego imię stało na liście wczoraj kon- 
skrybowanych. to jest tych, którzy należeli do 
demonstracyi w auli — temu wzbraniano wstępu na 
wykłady. 

Ci tedy zgromadzili się na podwórzu uniwer- 
syteckiem. Liczba ich z każdą chwilą wzrastała, 
pomnażając się ciągle nieproskrybowanymi jeszcze 
studentami. y 

Prowokacyjne to postanowienie, wzbraniające 
wstępu na wykłady, rozgorączkowało młodzież. 
Poczęto pomiędzy sobą rozmawiać głośno, co nie 
podobało się policyi. Ukazał się Buturlin i we- 
zwał studentów do rozejścia, co jednak nie po- 
skutkowało. i 

Na ulicach rozlokowano znowu kilka kompanij 
wojska wyciągniętego w łańcuch poprzed uni- 
wersytem i wzdłuż Krakowskiego przedmieścia 
i ustawiono szeregi konnych żandarmów. Prócz te- 
go mnóstwo policyantów i ajentów policyjnych. 

Tłumy ludności przeważnie intelingencyi, za- 
legły znowu całe Krakowskie przedmieście a za 
punkt zborny obrano cukiernię Toura naprzeciw 
gmachu uniwersyteckiego — tutaj coraz to nowe 
ukazywały się fizyognomiei coraz to nowe a nie- 


trwa, nawet najcierpliwszych, najspokojniejszych 


prawdopodobniejsze słyszeć można było wieści. 
Ale o tem później. 

Około godziny dwunastej wpołudnie oficer żan- 
darmski zawezwał do rozejścia się i z gołym pa- 
łaszem najechał na zebranych i mało nie roztra- 
tował studenta z 1-go roku medycyny nazwi- 
skiem Ry mszę. Ten, dzikim atakiem  żołdaka 
oburzony. uniósł się i odpowiedział stósownie, 
ale bez ubliżenia oficerowi — za co został are- 
sztowany i odstawiony de polieyi — a następnie 
do sądn pokojn, gdzie jeszcze dziś ma być jego 
sprawa sadzona Świadkowie obecni temu zda- 
rzeniu wezwani zostali do sądn. 

Po przemówieniu się Rymszy z oficerem, któ- 
rego na razie nazwiska dowiedzieć się nie mo- 
głem. żandarmi konni najechali na zgromadzo- 
nych przed gmachem uniwersyteckim studentów, 
z gołemi pałaszami i rozpędzili ich. 

Nie jestże to oczywista prowokacya ? Czy wo- 
bec takiego postępowania, jeżeli ono dalej po- 


nie mogą doprowadzić do ostateczności ?.. 

Mongoły w całem słowa znaczeniu! 

Apuchtin dotąd nie wyjechał do Petersburga 
mimo. ze wczoraj nocnym pospiesznym  pocią- 
giem się wybierał. Dzisiaj po ukazu repre- 
zentanci ze wszystkich zakładów naukowych, 
rządowych i prywatnych złożyli mu swą konde- 
lencyę, pozdrowienie. Zastali go przygnębio- 
nego, skruszonego. Nie Śmiał nikomu w oczy 
popatrzeć, witał się mając wzrok spuszczony ku 
ziemi, i tłomaczył się, że postępował podług 
piśmiennych, zgóry otrzymanych roz- 
kazów i wolnego polecenia jakie mu 
sam car objawił. 

Wykłady, mimo wzburzenia młodzieży odby- 
wają się bez przerwy — o godzinie 4 po po- 
łudnin ściągnięto posterunki wojskowe. tylko żan- 
darmi konni i policya ciągle czynni na ulicy. 
Tłumy przeciągają tam i napowrót. Najrozmaitsze 
słyszeć się dają pytania i odpowiedzi. I tak, ja- 
kiś jegomość o snmiastym, siwym wąsie i czu- 
prynie widząc naprzeciw idącego oficera z żoną 
pod rękę. zapytuje go: wskazując na uniwersytet 

— Panie, co to zmeczy? Prawdaż to, że mają 
mordować młodzież ? - e 

— Kakże znowu! odrzekł oficer i posunął 
dalej. 

Inny znowu zapytuje: eo się stało, czego oni 
tam się tak gromadzą? 

— Toż co się stało?.. błagorodny m obra- 
zom pałaczył Apuchtin wrożu i bol- 
sze niczewo! z. 

Wsiadłem na tramwaj. Dwóch roznosicieli Ku- 
ryerów „Warszawskiego“ i „ Codziennego* rywa- 
lizujących od pewnego czasu zawzięcie z sobą, 
z dwóch stron cisną się, zalecając najświeższe no- 
winy — jeden przy drugim swój towar zachwa- 
la, ganiąc drugiego. Z tego przychodzi do słów 
obelżywych, naraz obaj gawrosze zeskakują j sta- 
ą do siebie jak dwa koguty: 

— Co myślisz, że się ciebie boję ? woła „War- 
szawski*, czupurząc się. 

— Ejże, suń się, zniknij— woła. zamierzając się 
„Codzienny“ bo jak ci dam w Apuchtina! 

Na takie dictum acerbum przeciwnik dał nura 
a „Codzienny“ wrzeszcząc Kuryer Codzienny! 
ważne zawsze wiadomości! 3 kopiejki! sześć 
groszy!* przebiegał ulice. 

Radośne wiadomości, których tam wprawdzie 
nie było — napędziły mu kupujących, w momen- 
cie musiał biedz po nową paczkę... Do 7 wieczór 
sprzedano około 3.000 egzemplarzy. 

Dzisiaj sąd uniwersytecki odbędzie przed wie- 
czorem posiedzenie, na którem wczorajsza demon- 
stracya studentów, będzie przedmiotem  osądze- 


nia. 

W tej także chwili odbyła się sprawa stndenta 
Rymszy w sądzie pokoju — świadkowie studenci 
i żandarmi składają swoje zeznania. 

O rezultacie obydwu wyroków doniosę jutro. 
Z Petersburga do Albiedyńskiego w drodze urzę- 
dowej telegraficznej nadszedł wczoraj rozkaz roz- 
ważnego i łagodnego postępowania, a z winnymi 
kazano odnieść się do drogi sądowej. 

Jeszcze jedną dość charakterystyczną przyto- 
czę odpowiedź. Przechodząc przez krakowskie 
przedmieście, spotkałem jednego z adwokatów 
znajomych i pytam go o szczegóły zajść — a on 
mi zupełnie seryo wobec tłumu osób zebranych 
w około odpowiada : 

— To przygotowanie do koronacji... 
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Telegramy „Nowej Reformy“: 
(Prywatne) 


Lwów, 12 kwietnia. Wydział krajowy rozpisu- 
je subskrypcyę na pożyczkę krajową na dnie 9, 
10 i 11 maja. Walne zgromadzenie Banku wło- 
ściańskiego uchwaliło z czystego zysku 90.509 złr. 
superdywidendę od listów zastawnych po pół 
od sta. 

Wiedeń, 19 kwietnia. Właśnie odbyło się 
imienne głosowanie nad rozpoczęciem rozprawy 
szczegółowej nad nowelą szkolną. Uchwalono 174 
głosami przeciw 164 wejść w szczegółową roz- 
prawę. Gniewosz głosował za wnioskiem. Kie- 
dy Schoenerer głosował za — odezwały się 
silne sykania z lewicy, z galeryi i loży dzienni- 
karskiej. Schoenerer w gniewie zawołał: To mi 
tak samo nie żenuje, jak obelgi zżydowiałych 
dzienników wiedeńskich ! 


lonyego o przebaczenie. Klub skrajnej lewicy wy- 
kluczył ze swego grona Verhovaya, wywołujące- 
go kompromitujące kolizye. 

Udine, 19 kwietnia. Dziś rozpoczęto proces 
przeciw wspólnikom Oberdanka: Ragozie i Gior- 
daniemu. 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 


Warszawa, 19 kwietnia. Około 200 stu- 
dentów zgromadziło się przedwczoraj 
w gmachu uniwersyteckim i zażądało od 
rektora sprawozdania 0 wyniku śledztwa w spra- 
wie przedsięwziętych aresztowań z powodu obra- 
zy kuratora Apuchtina. Ządaniu ich rektor 
odmówił a policya i wojsko obsadziło uniwersy- 
tet. Gdy studenci wieczorem przekonali się, iż 
wskutek wystąpienia wojska są mocno zagrożeni, 
rozeszli się. Imiona wszystkich zgromadzonych 
studentów zostały jednak spisane. 

Wiedeń, 19 kwietnia. (Posiedzenie Izby posel- 
śkiej). Projekt ustawy o kredycie dodatkowym 


Buda-Peszt, 17 kwietnia. Fuezessery prosił Po- | 5 


na pomoc dla Karyntyi i Tyrolu — przyjęto bez 
rozpraw. 

W dalszym ciągu ogólnej rozprawy nad nowelą 
szkolną, przemawiają referenci mniejszości i więk- 
szos(i — poczem wniosek przejścia do 
porządku dziennego odrzucono, 174ma 
giosami przeciw 158. Przeciw wnioskowi głoso- 
wali: ministrowie, cała prawica, z lewicy: Schoe- 
nerver, Fuernkranz, Berchtold i Vetter. Głosowali 
także przeciw wnioskowi młodoczesi: Adamek, 
Krejezi i Tonner. Tilseher opuścił salę. Za przej- 
ściem do porządku dziennego głosowała cała le- 
wica, klub Coroniniego i hr. Stockau. 

Herbst żąda, aby co do rozpoczęcia szczegó- 
łowej rozprawy odbyło się imienne głosowanie, 
co jednogłośnie uchwalono. Poczem szczegółową 
rozprawę przyjęto 174 głosami przeciw 164. Na- 
stępne posiedzenie jutro. 

Wiedeń, 19 kwietnia. Wien. Zing. ogłasza u- 
stawę skarbową i budżet na r. 1883, oraz akt 
koncesyjny, nadający austro-węgierskiemu towa- 
rzystwu kolei rządowej koncesyę na budowę i 
zarząd kolei lokalnych z Minkowie do Swoleno- 
wieś. z Sadki do Nimburga i ze stacyi Littau do 
miasta Littau, następnie austryackiemu Towarzy- 
stwu kolei lokalnej w Pradze, koncesye na budo- 
wę kolei żelaznej do Czeskiej Lipy, wreszcie u- 
stawę o dodatku państwowym na regulacyę Ady- 
gi od Gmund do Masetto 

Wiedeń, 19 kwietnia. Projekt rządowy © do- 
datkowym kredycie na budowę odgałęzień gali- 
cyjskiej kolei transwersalnej, żąda 2 milionów na 
linię z Suchy przez Skawinę do Podgórza i Oświę- 
cima, tudzież z Żywca do węgierskiej granicy w 
kiernnku Czaczy, celem połączenia z koleją ko- 
szycko-bogumińską. na co preliminowano najwy- 
żej 1'/, miliona. Budowa przedsiębrana będzie na 
koszt państwa najdalej w przeciągu półirzecia ro- 
ku — do 6 września 1885. 

Wiedeń. 19 kwietnia. Wczoraj przyjęła komi- 
sya budżetowa przedłożenie rządowe względem 
dalszego użycia reszty kredytu, na rok 1888 do 
zwolonego na budowę obronnych kasarni ĉan- 
darmskich w Krywoszczy wyrażając ubolewfnie. 
iż przedłożenia tego kredytu żądano dopiero po 
zapadnięciu terminu. Następnie przyjęła taż.ko- 
misya kredyt tedatkowy w sumie 40,000 zł. reńs. 
na obronę krajową; przedłużenie niektórych kre- 
dytów z r. 1881 i 1882 dla ministerstwa spraw 
wewnętrznych, tudzież rachunek z budowy %elei 
państwowych wraz" z przekroczeniem prelimino- 
wanych sum na budowę kolei dalmatyńskiej — 
wreszcie kilka zamknięć rachunków poszczągól- 
nych oddziałów. 

Wiedeń, 19 kwietnia. Z powodu Śmierci wiel- 
kiego księcia Meklembursko-szwerynskiego i ksie- 
cia Parmy rozpocznie się dnia 21 b. m. żałoba 
dworska przez 10 dni, równocześnie z żałobą 
z powodu śmierci areyksiężnej Maryi Antoniny. 

Monachium, 19 kwietnia. Izba załatwiła przed- 
łożenie rządowe względem ulżenia niedostatkowi, 
odrzuciła projekt rządowy a przyjęła wszystkie 
punkta wniosków komisyi 88 głosami przeciw 68. 

Marsylia, 19 kwietnia. Zgromadzenie robotni- 
ków portowych. którzy zrobili zmowę, uchwaliło 
ją przeciągnąć, pomimo, że wielu radykalnych 
deputowanych przemawiało, wzywając ich do 
zgody. 

Londyn, 19 kwietnia. W pobliżu katedry Sa- 
lisburskiej znaleziono we wtorek wieczór naczy- 
nie napełnione 5 funtami procnu i kapsli. Biskup 
otrzymał był tegoż dnia rauo list z pogrożkam.. 

Londyn, 19 Kwietnia. Znalezione przy kate- 
drze salisburskiej naczynie nie zawierało żadnych 
materyałów wybuchających. 

Liverpool, 19 kwietnia. Dziś aresztowano nie- 
jakiego Kingston obwinionego o współudział 
w morderstwie dokonanem w Phoenixparku. 

Dublin, 19 kwietnia. Sąd przysięgłych uznał 
Carleya winnym — poczem go na śmierć 
skazano. , 

Konstantynopol, 19 kwietnia. Książe buigarski, 
Ludwik Battenberg i min. Vulkovich przybyli 
wczoraj przedpołudniem na Izzedtnie z wywieszoną 
flaga bułgarską. Gdy wysiedli na ląd, zostali 
przyjęci przez reprezentantów sułtana i Porty, a 
popołudniu przyjmował sułtan księcia bułgarskie- 
go na uroczystej audyencyi, przyczem obie strony 
wymieniły przyjacielskie zapewnienia. 
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Kursa telegraficzne. 


Wiedeń d 19 kwietnia 1888 
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» 6° WeB. 

49i Renta złota węg. 
Losy z r. 1860 4 a ENISSE 
Akcye Banku Austro-węgierskiego. 
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Akcye Karola Ludwika . 309 — 309-75 
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„ Węg.-półn.-wschodnie 158: — 158:25 
5% Obligacye Indemu. gai . | 99 40 9940 
Losy premiowe węg. . . . . . | 115— 115— 
Akcye Koszycko-Bogum. . . . . | 146 — 14675 
„  Półnoeno zachodnie . 205:— | 205-265 
6% Listy hipoteczne . . . . . , 10152 102-40 
€|6% List. zast. gai. Zakł. Kr. Z. | 101:25 | 10150 
Akcye Sieamiogrodzkie . . . 164— 164-25 
Marka . "a | 58-55 58:50 
Ruble papierowe . .. . | 11812 118-25 
ukat . w: PE m". 5:65 565 
Berlin d. 19 kwietnia 1883, 
Banknoty . | 170:80 
Wiedeń 170:60 
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śe Listy na król. polsk. 62:80 
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Księgarnia antykwarska i Skład Nit 
Leona Frommera 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej 
poleca wielki wybór nut fortepiano- 
wych jakoteż skrzypcowych 


po cenach zniżonych. 
1311 12 12 


OR ac ©: 
Woda kolońska 


z bardzo przyjemnym zapachem, własnej 
destylacyi, poleca Apteka pod Gwiazdą, 


Konst. Wiszniewskiego 


am < W ki 
Trawa Miodowa 


nasienie na grunta suche lub mokre, zu- 
pełnie liche, na pastwiska wyborna ro- 
ślina, raz zasiana trwa lat kilka. Jeden 
korzec wraz z workiem 4 złr. 50 cnt. 
Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy 


Ofcyalista Gospodarczy 


obecnie jako zawiadowca na jednym z fol- 
warków w lobrach Radłów, poszukuje 
posady od 1 Lipca 1883 r. 

Adres: Do folwarku Łętowice. p. Bogu- 


| NOWA REFORMA. 


milowice. 1419 13 


nych, że kuracye wiosenne są i tańsze i prędsze w 
wyniki. 
Dr. Wenanty Piasecki 


w Zakopanem. 


| 


ydają 
1416 1 


właściciel i kierownik zakładu przyrodoleczniczego na Klemensówce 


DWF" Y ama Y "W W W yny” W majem ajo=WaRY Yam PY E 


ZAKOPANE. 


Z początkiem Maja rozpoczyna się wiosenny okres leczniczy 
hydro-helio-elektroterapii włącznie z gimnastyką leczniczą w tej 
stacyi klimatycznej tatrzańskiej, Zwraca się uwagę interesowa- 


3 


zfkrakówia dodaje się jeden korzec bezpłatnie. = > g -D 
gdzie również nabyć można Perfumerie J., BULSIEWICZ a e "ME A 
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Piwo Frendęntalskie 


w wybornym gatunku tak w be- 


czkach jakoteż we flaszkach poleca 


SKLAD GŁÓWNY 
ulica Mikołajska Nr. 16. 


K. Motejlek. 


Zaproszenie do przedpłaty 


1407 2 3 


POSTĘP ROLNICZY 


wychodzący pod redakcyą Stanisława 


Przynieczyńskiego w Bytomiu 
(Beuthen O/S-) rok VI. 


Pismo to podaje wszystko to. cokolwiek 
może interesować światłego rolnika i go- 
gspodarza. traktuje rzeczy krótko, jasna 


i pouczająco. 
Cona kwartalna wynosi w Galicyi 2 złr. 
Rodakcya zaprasza najuprzejmiej 


do licznej prenumeraty. którą 


przesyłać można wprost pod adresem: 
Redakcya „Postępu Rolniczego“ Bytom 
(Beuthen O/S) Prusy. 


707 6? 
|<" ___ nn. 
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Kursa miejscowe i giełdowe. 


Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 


się doliesa. 


d 


Ruble papierowe ros. 


Kraków. dmia 194. 
za 100 rubli [118 —|118 75 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Marki niem. złote lub pap. ` „ 100 mar. 
Kupony srebrna „= 2-24] 
Bukat sowy ważny . . 
| 20-to Frankówka złota 
8*/, | Pożyezka krajowa galic. . , za złr. 100 
Obligneye Indemnizac. galic. . „ 100 zł 
E Listy zast. Tow. kr. ziem. . "BĘ 
6 a Banku” Hipoteezn. "|" 
5 = = 3 z premią 10'/, 
5 > 7 s 5 zwrotne za 40 lat .- 
i » dłużne g. zakł. włościańnk. cd 
oh ` zastawne g Z. Kr. w Krakowie 36 letnie . 
n M n n e 36 n 
6 n m n n » k 18 n 
T „n dłużne g. Z. Kr. 30 „ „5 
5 Listy zastawne Król. Pol. . za rubli 100 
| 4 „ likwidacyjne ,„ pa ee" 21DO 
Lwów, dmia 18 
= | Akeytr Banku hipotecznego gal. . s. ua zł. 200 
M Listy zast. Tow. kred. ziem. E za złr. 100 
n n Gi z -% "e"... 100 
$ »  „. Banku hipotecznego’ gal. „e. 100 
5 p = „n 2 10% premia „ „ 160 
6 p MA „ zwrotne za 40 lat n 100 
| ~-t, n Banku włościań. . . . . . . 100 
Obligacye iudemn. gal. . . . . . À 
Wiedeń, dnia 18/4 
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA. 
43, (Renta austr. papierowa . za złr. 100 
45) n srebrna . 100 
34 — złota . 4 ” 180 
4 d pap. Rawa . E 180 


Do wszystkich Chorych! 


A 

_ „Postępy w dziedzinie elektroterapii zużytkowane zostały od wielu lat zwłaszcza 
„w Niemezech dla niesienia ulgi cierpiącej ludzkości, szezególnie zaś przezemnie sporządzone 
„elektro-galwaniczne przyrządy wykazały w ostatnich czasach zdumiewające Wy- 
„Diki w chorobach artrytyeznych i żołądkowych. Mój elektro-galwaniczny przyrząd należy 
„w dzień nosić na gołem ciele. a w nocy w ciemnem miejscu przechować, aby niezdrowe 
„pierwiastki, które za dnia na elektrycznej bateryi się zebrały, mogły spłynąć po odprowa 
„dzającej części przyrządu. Przyrząd ten działa już w trzecim lub czwartym dniu w nastę- 
„pujących chorobach: w artrytyzmie, reumatyzmie, padaczce, kurczach, 
„nerwowym bólu głowy, bólu zębów, cierpieniach If: sro- 
„ddalnych, Hszajach, głuchocie, reumatycznem zapaleniu 

„oczu i gluehkocie. 
„Bardzo zastarzałe cierpienia, na które żadne już nie pomaga lekarstwo, dadzą się 
„za pomocą mego przyrządu prędko i na zawsze wyleczyć. Rozsyłam mój przyrząd Nro 1 
„tylko za poprzedniem nadesłaniem ceny. I tak: Za 1 przyrząd 15 Marek, za dwa 28 Ma- 
„rek. za trzy 40 Marek. Paczka i opakowanie darmo. Gdyby przyrząd pomimo 
„przepisanego według wskazówek użycia nie łeczył, to zwracam 


„aależytość france." 
F. Schaefer, Stettin. 
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Kraków 20 Kwietnia 1883. 


ooa 


„Zum goldenen 
Reichsapfel" 


albowiem istotnie niema słabości, w którychby 


PUBLICZNE PODZIĘKOWANIE. 


Waidhofen a. d. Ybbs, 24 Listopada 1880. 
Wielmożny Panie! Od r. 1862 cierpiałem na 
hemoroidy i zatrzymanie moczu; lekarze zapisy- 
wali mi różne środki, lecz bez skutku, gdyż cho- 
roba stawałe się coraz gorszą, tak, że po nieja- 
kim czasie uczułem silne boleści brzucha (wsku- 
tek ciśnięcia na wnętrzności). Do tego okazał się 
jeszcze zupełny brak apetytu, a gdy tylko trochę 
się posiliłem lub napiłem się wody, zaledwie mo- 
głem się na nogach utrzymać z powodu rozedmy, 
ciężkiego oddychania i astMy. Wreszcie użyłem 
Pańskich prawie cuda działających pigułek czy- 
szczącychi krew. które wypełniły swój skutek 
i uwolniły mię zupełnie od nieuleczającej prawie 
choroby. Dlatego wypowiadam Panu niniejszem 
za Pańskie pigułki czyszczące krew i inne wzma- 
ceniające lekarstwa, moje podziękowanie i uznanie. 
Z wysokim szacunkiem Jan Oelinger. 


Wielmożny Panie! Szczęśliwym wypadkiem 
dostałem Pańskie pigułki czyszczące krew, które 
cuda we mnie zdziałały. Przez długie lata ciof- 
piałem na ból głowy i zawrót; przyjaciółka moja 
odstąpiła mi 10 sztuk Pańskich doskow=tych 
pigułek, u te tak dobrze poskutk=w= się 
| vzdziwić nie moge. Dziąkująt « uuu á pro- 
szę o ponowne przysłanie jednego zwoju 

Piszka 1 Marca 1881. ALRI * ać 


Rajsko 22 Listopada 1879 r. 

Wielmożny Panie! Od r. 1826 byłem po przej- 
áciu dwuletniej febry zmiennej bez przerwy sła- 
bym i całkiem wyniszczonym; bole krzyżów i ail- 
na kolki, obrzydzenie, wymioty, bardzo wielkie 
osłabienie, nastepnie gorączka z bezsennemi no- 
caini były codziennemi męczarniami mojego ży- 
cia. Przez ten przeciąg czasu 53 lat wzywałem 
n porade 84 lekarzy, między nimi dwóch profe- 
sorów Wydziału lekarskiego w Wiedniu, jednak 
wszelkie przepisy były daremnemi, gdyż cierpie- 
vie pogarszało się coraz bardziej; dopiero 22ga 
Pażdziernika b.r. zobaczyłem oyłoszenio © pań- 
skich cudownych pigulkach. które aprowadziłem 
z Pańskiej apteki i używałem wedle przepisu 
przez 4 tygodnie. Teraz mimo ukończonych 70 


J. PSERHOFER 


PIGUŁKI CZYSZCZĄCE KREW 


dawniej zwane pigułkami uniwersalnelmni, zasługują natę nazwę jak najsłuszniej, 


padkach swej eudownćj skuteczności. W najuporczywszych wypadkach, gdzie wiele innych 
lekarstw nadaremnie używano, nastąpiło wskutek użycia tych pigułek w krótk.m czasie zupełne 
uzdrowienie Pudełko z 15 pigułkami 21 ct., rulon z 6 pudełek złr. 1*5, 
poczią nieopłat. za załiczką złr. 1-10. (Mniej jak rulon nie wysyła się). 


Weszła mnoga ilość listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kto raz użył ten środek zaleca go dalej, 


iS" Przytaczamy niektóre z tych pism dziękezynnych. -qqy 


apt. w Wiedniu 
Singerstr. 15. 


te pigułki nie udowodniły w tysiącznych wy- 


lat jestem znów silnyin, zupełnie zdrowym i jest 
mi tak dobrze, że uważam się jąko przywróco- 
nym do nowego życia. Proszę zatem przyjąć naj- 
szczersze podziękowanie za przysłane mi dosko- 
nałe lekarstwo. Zawsze wdzięczny 

C. Zwilling, właściciel dóbr. 


Bielsko 2 Czerwca 1884 r. 
Szanowny Panie Paerhofer! Pisemn;ę, jak wielu 
innych, którym pomogły Pańskie pigułki czysz- 
czące krew, muszę wypowiedzieć Pauu najszczer- 
aze i najgorętsze podziękowanie. W bardzo wielu 
chorobach okazały Pańskie pigułki zadziwiającą 
siłę leczniczą, gdy wszelkie iune lekarstwa były 
hezskutecznemi. W krwotoku kobiet, w nieregu- 
lurnem miesięcznam czyszczeniu, Zatrzymaniu 
moczu, glistach, osłabieniu żołądka i kurezach 
żołądka, zawrocie i wielu innych chorobach grun- 
townie pomogły. Z zupełnem zaufaniera proszę 
o pinowne przysłanie 12 rulonów. 
Z wysokiem szacunkiem Karoli Kauder. 


Wielmożny Ranie! Przypuszczając, Że yat- 
kie Pańskie lekarstwa są tak dobre, jak Pański 
balsam ns odmrożenie, który w moj, '* lzinie 
kiku amaiaitelem odinrczaniym. zwy "gł 
zdwoydóWałańh ©; minlo m 00) ureulil 
kich środków uniwersalny: hwycić iio Pu. 
skich pigułek czyszczącyci krew, Aby za ich 
pomocą usunąć długoletnie cierpienie hemoroi- 
dalne. Wyzuaję więc Panu, że choroba moja pa 
4 tygodniach użycia leku zupełnie ustała i że 
pigułki polecam najgoręcej w kółku moich zna- 
jomych. Nio mam nie przeciw temu, jeżeli Pan 
chce, egłosić publicznie moje pismo. 

Wiedeń 20 Lutego 1881 r. 

Z szacunkiem 


Cv. TE 


Cseney 17 Maja 1874 r. 

Szanowny Panie! Ponieważ Pańskie pigułki 
czyszczące krew nietylko przywróciły życie mo- 
jej żonie trapionej długoletniem cierpieniem ża- 
łądka i reumatyzmem stawów, lecz także odświe- 
żyły jej życie, przeto nie mogąc się oprzeć proś- 
bom podobnie cierpiących osób, proszę znów o 
nadeslanie 2 rulonów tych cudownych pigułek 
za zaliczką. Z szacunkiem Błażej Spistek, 


AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚĆCOWA, szybko i | PATE PECTORALE przez Georgó, od długich 


niezawodnie skutkująca, bezsprzecznie naj- 
lepszy środek przeciw wszelkim chorobom 
goscowym i reumatycznym, jako to: sła- 
bościom w grzbiecie pacierzowym, rwaniu 
w członkach postrzałowi w krzyżach, mi- 
grenie, nerwowemu bolu zębów, bolu głowy, 
strzykaniu w uszach itp. ! złr. 20 e. 


ANATERYNOWA WODA DO UST c.k. uprzyw. 
prawdz. J. G. POPPA, powszechnie znana 
jako najlepszy środek do konserwowania 
zębów. Flakon 1 złr. 40 et. 


BALSAM NA ODMROŻENIA J. Pserhofe- 
ra, znany od wielu lat jako najpewniejszy 
środek przeeiw ranom wszelkiego rodzaju, 
pochodzącym z odmrożenia, jakoteż przeciw 
nader zastarzałym ranom itp. Słoik 40 et. 


CHIŃSKIE MYDŁO TOALETOWE najdoskonal- 
sze z pomiędzy mydeł, — po użyciu tegoż 
skóra staje się jak aksamit i zatrzymuje 


bardzo przyjemny zapach. Jest bardzo 
wydatne i nie usycha. Sztuka 70 et. 


FIAKERSKI PROSZEK, powszechnie znany śro- 
dek 'domowy przeciw katarowi, chrypee, 
kaszlowi kurezowemu itp. Pudełko 35 et. 


ESSENCYA ŻYCIA (Prager-Tropfen). przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, ho. 
lom w spodnich częściach ciała wszelkiego 
spi wyhorny środek domowy, Flakon 
20 et. 


ESSENCYA DO ÓCZ dra Romershau- 
sena na wzmocnienie i utrzymanie wzro- 
ku. Oryginalnyfiakon po 2 złr. 50 et. i 1 
złr. KO et. 

TRAN Z WĄTROBY MIĘTUSÓW M. MAAGE- 
RA, prawdziwy, starannie czyszezony, wy- 
bornej jakości. Flakon 1 zł. 


lat używane jako jeden Z najlepszych i 
najprzyjemniejszych środków pomocnych 
rząciw zMlegmieniu, kasziowi, chrypce, 
atarowi, bolom w piersiach i płucach, ucią- 
żliwościom w krtani. Pudełko 50 ct. 


PROSZEK PRZECIW POCENIU SIĘ NÓG. Pro- 
szek ten usuwa pot, A przez to i nieprzy- 
jemny odór, konserwuje obuwie ji jest zu- 
pełnie nieszkodliwy. Cena pudełka 50 ct. 


— 


POMADA TANNOCHINOWA przez J. Pserho- 
fera, uznana od wielu lat jako najlepszy 
środek na porost włosów i używana przez 
lekarzy i innych. Pięknie ozdobiony słoik 
wielki 2 złr. 


PLASTER UNIWERSALNY przez profesora 
STEUDLA na rany Z udórzenia i ukłucją, 
przeciw brzydkim czerakoim wszelkiego ro- 
dzaju, nawet zastarzałym, a ciągle odną- 
wiającym się wrzodom, wrzodom gruczoło- 
wym, na dzikie mięso — Zranione lub zą- 
palone piersi, na odmrożone części, goś- 
ciee w nogach i tym podobnym cierpie- 
niom doświadczony środek. Słoik 50 et. 


UNIWERSALNA SÓL pRZECZYSZCZAJĄCA 
przez A. W. BULLRICHA, wyborny śro- 
dek domowy przeciw wszelkim następstwom 
pochodzącym Ze zwiehniętego trawienia a 
to: przeciw bolu głowy; Zawrotowi, kur- 
czowi żołądka, vgadze, heMoroidom, zatwar- 
dzeniu itp. Pakiet 1 zł. 


zza ||| zm 


NANA NA 


bądź ną składzie, lub dostarczam takowych 


na żądanie rychło i tanio. 


należytości przekazem, przy większych zamówieniach także za pobraniem. 


Prawie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie 
p. W. REDYK, aptekarz w KRAKOWIE. 
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